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„Pośmiertne"

(Napisał dla „Nowego Świata" T. Wieniawa-Długoszowski)
 

Rzecz tę, fragment z „Pieśni Kajdan", poświęciłem famięci
towarzysza doli więziennej A. Borkwiewicza, który zmarł w wię-
zieniu w Orle (r. 1915). Z zaginionego rękopisu odtwarzam z pa-
mięci niektóre warjanty

  

Tak ciębo, niepostrzeżenie, jak gaśnie płomyk lampki w stro-
pi kazamaty pod koniec nocyjesiennej - życie ci zgasło.

Tak dziwnie cicho umierają kwiaty, wpatrzone w&łońcu pro-
mienie przez kraty i tak pocichu znów na wlosnę wstają kwiaty
umarle,

.. Juz ci się serce nie zerwie na hasło... Bo odszedłeś w tę noc
wieczną, skąd nie wracają cienie i giną myśli płomienne - i czoła
w›sokie, dumne tak się posępnie zamyślą na wieki, gdy tylko
ręka kochana powieki zamknie i usta zacięte i białe, albo roz-
warte i krwią obroczone tak pocałują usta matki święte, że się
na trupie miłość jej odcignie poraz ostatni, a ona swoje wargi za-
krwawione przeciwko Bogu otworzyi przeklnie: miłość i Boga za
(e usta ścięte, zmarłe, co wsobie miłośnie nosiła - i ręce wnie-
40 podniesie, i skona wniej dzieckok,

„.A nim przekleństwo na niebie zawiśnie -- już miłość nowe
"pozapładnia łona, i będzie matka szczęśliwn rodziła, przyszłego
trupa...

„A potem czaszka wykopana z ziemi będzie się śmiała zę-
bami suchymi, a w każdem oku będzie dół wiał punk}: „czemu
żeś, matko, rodziła?"

 

+ + +
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„J Mój towarzyszu, już cię nie obudzę. Ani cię strzelców mazu-
tak zwycięski teżnie obudzi. Tak! to ciężki, okrutny Jos ludzi, co

jeli śmiałość przedwcześnie wznieść głowę i nie wierzyli w dłu-
. ; klęski, bo z piersi matki brali mleko z łzami.

w Legjony, towarzyszu! Czerwony hułan wstał! Listopadowe
jciesię rozwiały po całej Polsce. Bojowe dru I wzbił się
| gorę nasz sztandar czerwony, ten, co się we krwi na polskich
urach chwiał,

I Z barlogu hańbycień białej dziewczyny porwał się w łzach...
ko miał w piersi kochanie - wolny już! I na ranne piersi święto

18% ,alożono-wolne,

-

----<-- › ora> '
kiepświaty na trumnę poln
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. I ziemi garść,
6006cej

robi.Pisał towarzysz inny, że gorączka ci płuca wyżaria, żeś
.?” nikł i sechł i liczył dnie: kiedy to będzie?

konk śniłyci się najbielsze łabędzie, odpływające w zapomnienia
“m k_raje dalekie i jeziora ciche.
› ”5461 towarzyszu cichy, nie ty jeden otwieraleé oczy w oble-
mie Nigeden zapomniany zdechł, jak pice, wierny sztandaromR

«

_ Dzieliifśmy się tym kaw

t. machorki. Cały majątek

h, nad głową wisiały,
Pamiętam radość i wspólne zabawy, I wspólny smutek 1 go-i; szare, gdyśtny marzyli o zwycięstwie Sprawy. I kubek wo-. (CIĄG DALSZY xa sn

+00.
c alkiemjadła, kawałkiem cukru i pacz=

nasz - to były worki, które na ścią-
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"yczenia noworoczne Konsula

«__ Grotowskiego dla Amerykanów
da

GROTOWSKI PRZEMAWI
:? POL_SKIM DO POLAK

NEW YORK, 31.[nuv—
Twięta Bożego Narodzenia ming

"N przynosząc -szczęście

AŁ W JĘZYKU

ów E

| te nie okeszlysię bez poważniej.
i xzrvch wstrząśnień, W ostatnich

Pk 1 miesiącach w Polsce zapanowało
~

 

   Ł 'lim - Amerykanom i po.

|

przesilenie| przemysło-. s s nak szczęśliwy,FV. My, Polacy, mamy swe od

|

;; mogę powiedzieć, że nw: przyi-senne od Amerykanow zwyeza-

|

silenie już minęło | naród polski
Łamiemy się opłatkami, za.

|

zbliża się do lepszych czasów.,
pełamy nasze stoły sianem. Wy Finansiści amerykańscy coraz
© kanie, macie swoje zwycza  bardziej interesują się» sprawami

nienne od polskich, ale za- |polskiego przemysłu i wykazują
coraz większe zaufanie do mło-
dej Republiki, które się jeszcze
bardziej wzmogłó od chwili za-
warcia ze St. Zjedn, w zeszłym
miesiącu umowy w sprawie spin-
ty długów. Oświata w Polsce szyb
ko się rozwija. W ubiegłym ro-
ku Polska żatrudniała 60,000 pau-
czycieli w szkołach państwow.
ycie kulturalne narodu

się wzmaga, a naród polski z ye
mą wskazuje na swego powieścio-
pisarza Władysława Reymonta,
który otrzymał nagrodę Nobla za
rok 1924 za najlepsze dzielo w
literaturze.
Obecnie stajemywobliczu 1925

roku z wiarą, że rozwój Polski
pójdzie naprzód w dalszymciągu,
Reforma finansóWu, która była
niezmiernie trudna, udała się zu.

i Was, jak i nas ożywia ten
*© "ach „Pokój ludziom dobrej

12 ziemi". Tego pokoju ży-
7) uwcałego serca w swem i ca»
sjelęmrodu imieniu całemu na-
zyty i amerykańskiemu.

" 1924 zaznaczył się nadzwy»
,.. ympostępemwhistorji Rze-

Polskiej, Wpoczą©
ubiegłego roku spadek kur.

Jamarki. polskiej został powstrzy
na miejsce której › później

1 stała zaprowadzona nowa sta-
waluta - złoty,
'o były pierwsze kroki w prze-
›wadzeniu trudnej reformy fi-

uwieńczone nadzwy-
tem: powodzeniem. Kurs no-
waluty został utrzymany w

bez jakiejkolwiek zmiany
ili jej wprowadzenia, Bud-
stwowy został zrównowa
ank państwowy został w
$ przy równoczesnym sla

rezerwy złota, która
ja zaufanie całego świata
Kd.
pr naturalnego portu dla
(w Gdyni również została
który będzie dla Polsk
tym. dost
tym od nikogo. Reformy
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tgpem do morze, |

   #
F

| pełnie. Nasze dochody zrównały
się z wydatkami. Nasz złoty oka-
zał się niezwyciężonym i zagra-
niczne oferty kredytowe wzrasta-
ją z każdym dniem, Nikt z nas

i przewidz co nam

  

 

Narodowi Amerykańskiemu wszy
stkiego najlepszego i garze.
naród amerykański zwróci choć

nieco uwagi na borykania się no

     

e rok Nowy, ale życzę |

 

Noworoczne Zyczenia

składa czytelnikom, sympatykom i

agentom „Nowego Świata"

Ęedakcja i zarząd
 

 

OCEANEM SPOKOJNYM
SANTA BARABA, Cal, 31grudnia. - O godzinie 4 i półreno na całemwybrzeżu oceanuSpokojnego na kontynencie a-merykańskim od Alaski do po-łudmiowej Ameryki, dało się u-czuć dość silne trzęsienie ziemi,które trwalo tylko kilka sekund,| ale nie wyrządziło żadnej szko-"dy. Było jednak na tyle silne,że pobudziło ludność ze snu.

Naród egipski opowiada się
. zapolityką Zaghoula Paszy

KATRO, 31 grudnia. Licznedelegacje robotników, kupców,przemysiowców i rolników od-wiedzają dom byłego premieraZoghoula Paszy, zapewniając goo swem poparciu w przyszłychwyborach do nowego parlamen-tu. Byly -premier _zamierzawkrótce wystąpić na widowniępubliczną podczas kampanji wyborczej i przedstawić obecnąwewnętrzną i zewnętrzną sytu-atję sprawy egipskiej i planswej przyszłej działalności poli-tycznej.

 

 

wej Republiki Polskiej w walcez przeciwnościami.
Życzę wszystkimszczęścia i po-myślności, aby się spełniły wszstkie wasze życzenia. Mam nidzieję, że węzły przyjażni pomię-dzy Polską i St. Zjedn. będą sięzacieściać z każdym miesiącem.
A teraz, spodziewam się, że sza-nownisłuchacze pozwolą mi przemówić do mych rodaków kilkasłów w języku ojczystym.Rodakom swym w okręgu Kon-sulatu Nowojorskiego, jako jegokierownik, choć przez rado z o-kazji Nowego Roku składamser-deczne życzenia.Niech przyszły rok, poza po-myślnością w zdrowiu i powodze-niem w pracy i interesach, przy-niesie Wam Rodacy jaknajwięk-›sze zdobycze w opinji społeczeń-stwa i rządu amerykańskiego, o-raz pogłębi uczucia Wasze nadowo i zacieśni węzeł łącznościprzywiązania do kraju ojczystexo. Niech ta młoda, NiepodległaReczpospolita, która dzięki boha-terskiej pracy wielkich: budowniczych i twórców jej, którym cześć- dziś rozwija się po drodze po-lęgi mocarstwa pierwszorzędne-go, a Was napawa szlachetną du-mą. Niech imię Polaka w Amery-ce będzie synonimem godnościludzkiej i uosobieniem cnótobywatelskich, oraz żywym przykładom dla 6 ującychSt Zjedn. innych narodów, iżPolak umie nietylko ciężko pra-rować i ginąć na posterunku w| monientach zawieruchy wojennej| i walki o wolność obcą i swoją.ale i w czasach pokoju i rozwoju

!-. (Ciąg dalszy, na str. G-0f.)

    

  

 

  

  
MPERFECT IN

+PARYŻ, 31 grudnia. - Rządpolski ukończył dzisiaj rokowa-nia dla zakupua starej rezydencji amerykanina Jamesa Gar-den Bennetha, położonej przyLubec ulicy na gmach ambasa-dy. Cena kupna została określo-na na sumę 200.000 dolarów. -Przeróbki gmachu, które będąmusiały być uskutecznioje, abynowygmach do wyznaczonego mu celu, będą kosz-tować 50,000 dolarów.Wzmiankowany gmach był

  

. w niedawnej przeszłości własno-ścią Alek@ndra Cochrana z Yonkers, N. Y., który podarował gojako prezent ślubny pani Man-nie Walskiej, obecnej żonie Ha-rolda F. MéCormilck, ktory panizatrzymala «jako swąwłasność po rozwiedzeniu się zCochranem.Gmach amerykańskiej amba-sady, zakupiony przed kilku miesiącami przez ambasadora "Her-ricka, kosztował tylko 198.000dolarów.

ZE ŚWIATA
 

  

Polska zakupiła w Paryżu gmach nasWą ambasadę
Od Amerykanina Benett'a za sumę 250 tysięcy dolarów -Przeróbki i ulepszenia nowoczesne będą kosztować50 tysięcy dolarów [ *occie|
TRZĘSIENIE ZIEMI NAD

ANGLIAZACZYNA ___SPUSZCZAC z TONU
Pragnie złagodzić stanowczyton noty aljantów do Niemiec

| -LONDYN, 31 grudnia. - Rządpremiera Baldwina po rozważe-| niu treści noty, która ma być prze| słana rządowi niemieckiemu z za-wiadomieniem, iz aljanci nie wycofajy 10 styeznia 1925 r. swychwojsk z kolońskiego przyczółkumosłowego, jak toprzewiduje je-dna z klauzul wersalskiego trak-tatu pokoju, zawiądómił rządfrancuski, iż Anglja pragnęłabydodać pewne poprawki do uło-żonej już noty, a między inncmi,by w pocie nie umieszczane ro-portu międzyaljanckiej komisjikontroli wojskowej ze względu nato, że jej sprawozdanie jeszcze niezostało potwięrdzone szczegóło-wymi dowodami, PPremier Baldwin swoje poprawki do noty prawdopodobnie za-proponował na skutek grozbyniemieckiego ministra spraw zagra-nicznych Stresemanna, którygroził unicestwieniem planu -dzynarodowych ekspertów finkn=sowych wrazie, gdyby aljanei niewycofaliswych wojsk z koloń-skiego" przyczółku mostowego.

 

 

   

   

 

 Dr Pag Barohona, kandydat par-tj demokratycznej, został wybranyprezydentem republiki Honduras! - @Wybory odbyły się w zupełnym spo-koju, co jestrzadkim wypadkiem whistorji republik południowo - ame-rykańskichWulkan położony wRepublice Guatemalji, wznowił swąniszczycielską działalność, Wulkanpołożony jest w oddaleniu 30 mil odstolicy Republiki Guatemali i nie mawłaściwogo krateru, o wyrzuca dym1 silne trujące gazy, przeolbrzymiąszczelinę, znajdującą się w boku góty.

 

Kupcy meksykańscy przyrzekii rządowi złożyć 2,000.000 pesetów poda»tków ulszczonych z góry, by umożl.wić rządów! zapłacenie zaległych penurzędnikom państwowym.Podczas zaburzeń lokatarskich, ja-kie miały miejsce przed kttku dniamlw mieście Auzoba, w stanie Veraz, Meksyk, została zabita siostraernatora stanu Vary. Sprawcyderstwa zostali: aresztowani.W sezonie _myśliwskim,od 17 do 20 grudnia. w stanie NewJersey zostało zabitych 1.061 felent.Najwięcej jeleni zostało zabitych wtrzech najbardziej zalesionych powistach nadmorskich® Burlington, Atlantie 1 Ocean.  Uczony -rosyjaki, intynier 'Macho-nine, wynalazcz sporbunia surowych oisf w silę do pędzentamotorów, ofiarował swój wynalazekza pośrednictwem prezydenta .Dowmerguo narodowi francuskiemu, -naznak wdzięczności ra udzielenie go-śclnności rosyjskim uchodźcom.Według orzeczenia ekspertów, wyonlnzek uczonego Antyniern: zaoszerg)dzi Francji nle .posiadaJace} .waxnych |kop@W _natty, .prayna}mnie]600,000,000 frankéw na zakupno ga-zolinyAmbasador Stanów Zjednoczonychw Londynie otrzymał polecenie zało-żenia protostu przeciw nałożeniu zwkazu na import zmerykańskich karto-1 z powodu rzekomo przeniesieniaamerykańskich robaków złemniaczanychUczony profesor Fyson Berhanepore, badacz tycia podrwrotnlkowegostwierdza, 1ż trudność zakilmiutyzo-wania się europejczyków w krajachjest iprzez zatrzymanie odzieży europe)sktej. Jeżeli europejezycy pragną zeFiimatyzownt się w krajach .pod:zwrotnikowych. szczególnie w Afry.ce, będą musieli naśladować murzynów i chodzić zupełnio nagu, by wmożliwić równomierny obieg kze( wcielo pod gorgcnm! promienia! słoń:

 

4.donoszą :wiadomości

  

LONDYN, 31 grudnia. Skut-kiem kilkudniowych ulewnychdeszczów, wszystkie rzeki an-gielskie. wystąpiły z ›brzegów,zalewając niżej położone okoli-ce. Największe szkody wyrzą-dził wylew rzeki Tamizy w Lon" dynie, którego nadbrzeżne dzie)"nice zostały całkowicie zalane.Szkody spowodowane powodzią,wynoszą miljony funtów szter-lingów.

 

Groźna powódź w Londynie |

 

L. GRABSKIJEDZIE DO RZYMU

-| omorzy z 
W celuflank! konkordatu

WARSZAWA, 31 grudnia. - Premier Grabski w najbliższych
dniach udaje się do Rzymu dla otwarcia rokowań z pdpieżem w ce-
lu zawarcia konkordatu. k 06 +

(Pertraktacje przygotowawoge dla zawarcia Konkordatu pro-
wadził brat premjera prof. St. Grabski, byfy minister oświaty. Ro-

kowania tymczasowe były otoczone nieprzenikniętą tajemnicą.

Prasa polska od szeregu miesięcy domagała się od rządu, by ogło-

sił wyniki prowadzonych pertraktacji i przedstawił je społeczeń-

stwu, które gorąco sprawą tą interesuje się. , Rząd jednak zlekce-

ważył głos opinii publicznej i nie dał żadnych wyjaśnień. Dopie-

ro wostatniej chwili na żądanie sejmu premjer Grabski przyrzekt

przedstawić wyniki tymczasowych rokowań komisji sejmowej dla

sprawzagranicznych. Premjer Grabski obdwiając się, że jego bra-

ciszek zaciekły reakcjonista i fanatyczny klerykał musiał porobić

zbyt wielkie ustępstwa na rzecz kościoła rzymsko--katolickiego w

Polsce udaje się sam osobiście do Rzymu, ażęby, wytłumaczyć

papieżowi, iż Polska obecna nie jest zacofang kierykalną Polską z

czasów przedrozbiorowych i rządów kleru rzymskiego w Polsce

na przyszłość nie da się utrzymać pomimo gorących pragnień pa- >

pieża i papieskich zwolenników w Polsce. '
Zdaje się, it podrot premjera Grabskiego do Rzymu odsłoni

ostatecznie faktyczny stosunek papieża do Polski i jego wrogie
plany dla państwowości młodej Rzeczypospolitej Polskiej. - P. R.)

REAKcleSaTEMlfifimqfim NA
ALJANTOW >-

Za niewycofanie śwych wojsk z prowincji nadreńskich -Przyznaje się jednak, iż Niemcy nie wypełniły
częicipwg niektórych klauzul pokojowych"

 

«
seus

Rząd: polski zatwierdził

dekret Prezydenta na

zaciągnięciepożyczki

aljani będą się upierać pri
swoim postanowieniu zatrzyma
nia wojsk aljanekich.na koloń-
skim przyczółku mostowym, któ-
ry powinni zgodnie z warunkami
wersalskiego traktatu pokoju o-
puścić 10. stycznia, 1926 roku, to
cały plan międzynarodowych eks
pertów finansowych, opracowa-
ny dla przywrócenia w Europie
normalnych stosunków, zostanie
zniszczony" - powiedział niemie
cki minister spraw zagranicznych
Stresemann w wywiadzie, udzie-
lonym korespondentom prasy za-
granicznej, Minister Stresemann
w słowach gwaltownych potępi
sprawozdanie i janckiej
komisji: Kontroli Oby. Niemcy
nie były całkowicie rozbrojone
1 lanowały: potajemnie wojnę od-
wetową przeciw aliantom, Niem
cy nie obawiają się oskarżeń, Md
re są bezpodstawne i pragną na
nie odpowiedzieć., Przemówienie
Stresemanna było skierowane
prŻewaąnie Francjb

      

WARSZAWA, 31 grudnia. -
Rada ministrów zatwierdziła w ue
biegły poniedziałek polecenie pre-
zydenta Wojciechowskiego wyda
ne na podstawie udzielonych pro-
zydentowi ~przez sejm pełnomóce
nictw, pozwalające rządowi na za
ciągnięcie zagranicznej połyózki
w sumie 300 miljonów złotych.

Okręt amerykański nd

mieliźnie
    

LONDYN, 81 grudnia.

Wiadomość otrzymana z Salo-
nik donosi, że okręt Stanów. Zje

dnoczonych .,Singipowa", jadą-

cy z Aleksaydrji w Egipcie do
New Yorku, najechał na mieli-

znę w pobliżu portu Salgniki,
 

bolszewieki komisarz armii i flo-
ty Leon Trocki znajduje się w
dalszym ciągu w Moskwie, jak

nadesłane
drogą na Helsingfors (Finlandja)
4 Kopenhage. a
Trocki miał oświadczyć, iż zga

ię na wyjazd z bolszewickiej
  

  

wise -C}
LONDYN, 31 grudnia, - Były

Trocki zgadza się na wyjazdz Rosji

Również żąda powrotu swych zwolenników na dawne sta-

nowiska rządowe *

i przez cały czas swego przemó-
wienia Stresemann. miał skier
wane oczy błyszczące gniewem.
korespondentów francuskich, jak
by chciał im dać do zrozumienia,
że grośby wypowiedziane przez
niego dotyczą tych, których ko-
r denci ją - Fran
cuzów, - R

Sześóset osób zmarła w. Phila-
dalphii skutkiem zatrucia

. księżycówką

PHJLADBLPHIA, 81 grudnia. - /
Przesito 600 osób w Philadel»

ubegłym roku 1924 skutkiem
zatreia księżycówką, jak stwierdza
oświadczęnie-ogłoszone przez korone-

» z

mierzony jest jako represja
przeciw rządowi greckiemu za

prześladowanie Judności turec-
kiej w zachodniej Tracji. Pra-

jednomyślnie": po-
chwaliła krok rządu tureckiego
i wyrazile tal żę rząd: tureeki"
nie może wypędzić z Tureji wszy

sa. turecka

 
 

gen, Trunze zostali usunięci.

TURCY ZAMIERZAJĄ

SKONFISKOWAC WŁAS-

 

Za rzekome prześladowanie

ludności tureckiej w za-

chudnie! Tracji |--.
w

Rząd turecki przygotowuje się
do wprowadzenia w życie dekre-
tu, przewidującego -konfiskatę

; własności w tkich obywateli
| greckich, za kałych w Kon

 

  

NOSC GREKOW |.

nopol, 31. grudnia. .}

 

sji, jeżeli jego zwolennicy zo- atkiej ludnogci greckie) bez po:A ści ra, miejskiego
słaną przywróceni na dawne sta- względu na jej przynaleność Według obliczeń urzędów koroner-
nowiskarządowe i mie będą Prze- państwową. z s skich liczba wypadków śmierci w Sta-
śladowani przez władze. Trocki nach Zjednoczonych z powodu zatru-
domaga się także, ażeby jego o- ietajcie o: Fund cia. alkoholem wynosi prawdopodob»
sobiści przeciwnicy polityczni w P.amiętajcie o: F dusze im. S% kilka tysięcy osób. Oto bezpo-
„Najwyższej, Rewolucyjnej Ra- |' Józefa Piłsudskiego! średnie korzyści z prawa probibicji.
dzie Wojennej", a (nie. 7 >
 

 

:*KORESPONDENCJEZPOLSKI

Nasz korespondent warszawski -

Tadeusz Wieniawa Długoszowski !

: nadesłałnam szereg bardzo ciekawych artykułów,które3

zamieszczone będą w następnych numerach ' 5

„Nowego Świata" ntt
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"_ 2STRONICA __

<_,

OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WŁÓCZĘGA.

Wesołego Nowego Roku Wam
życzę!

Każdy gospodarz wychodzący

7 domu ogląda się wstecz, za

domem.

Każdy dobry gospodarz swe-

go życia, przy. końcu każdego

roku, spogląda wstecz czy

wszystko w porządku.

Uczy się i dowiaduje się wiele

ciekawych rzeczy,

Spojrz i Ty wstecz, przejrzyj

wypadki całego roku i powiedz

SOBIE czego się nauczyłeś, o

ile postąpiłeś naprzód, czem i na

czem się wzbogaciłeś.

Rezolucje naworoczne mają

być postanowieniami

wynikającemi z przeglądu rocz-

nego, sumiennie zrobionego.

ja?.,

   

 

 

Czy mam w tych obrazkach |

noworocznych powtórzyć długą

litanję wypadków smutnych i

radosnych objawow wepéiczu-

cia i współpracy?

Wybaczcie, że tego nie zrobię.

Zabrałoby za dwżo miejsca.

Opowiem Wam co wczoraj

mogliście widzieć na Stacji

Grand Central, a z tego zrozu-

miecie do czego zdążam.

Chcę, ażeby w długiej liście

postanowień było i POSTANO-

WIENIE świadomego, ofiarne-

go współpracewania z nami dla

dobra ogółu.

A teraz czytaj i powiedz czy

mam rację

Dziewiąta godzina przedpo-

ludniem.

 
 

   

; Stacji Grand Central

krzątają się tysiące osób

Najrozmaitsze typy, najdziw

niejsze okazy, każdy w inną

spieszy strone, każdy czemś in-

nem zajęty.

Wkącie tuż przy kasach mie-

 

ści się stolik solidny, na nim |

elektryczna lampa, a przy stoli- |

ku poważna kobieta zapisująca

skrzętnie nazwiska, cyfry...

Główną bramą wchodzi pie-

legmiarka i prowadzi

chłopczyków za rączki. Idą, ta-

smutne, blade dzieci, jakby

ktoś z ulicy wziął, zabłąkane.

 

dwuch |

"Travellers Aid Society t. j. To- |

warzystwa Opiekujacego  się |

Dziećmi podczas Podróży Kole. |

34.

Pielęgniarka opowiada urzęd-

niczce długą SMUTNĄ historję

o matce tych dzieci, pokazuje

ręką w jedną to w drugą stro-

nę, słyszysz słowa NOWI

SIWJET, urzędniczka głaszcze

dzieci po twarzyczkach, pielę-

gniarka odchodzi do kusy, kupu

je dwa bilety, daje je urzednicz-

ce i odchodzi żegnając dzieci

bardzo serdecznie.

Tysiące osób na Stacji Grand

Central.  Portjerzy dźwigają

walizki. Eleganckie "kobiety,

mniej eleganckie, i lud: prosty.

Rozmaici ludzie...

Co NAS TO WSZYSTKO

OBCHODZI?

Tu zaczyna się historja, któ- |

ra nas interesuje. «

Ci bladzi chłopcy polscy jadą

do zakładu w Millbrook, Conn.

Dlaczego?

Matka zachorowała, zabiorą

ją dzisiaj do szpitala, więc, nie

mając żadnej opięki, wysyłane

są do zakładu dla dzieci, gdzie

pozostaną tak długo, aż matka

wróci zdrowa ze szpitala.

Darmo?

Gdzieżtam!? Trzeba dzień-

nie płacić po 75 centów.

A kto zapłaci? Matka cho-

ra, ojciec bez zajęcia... Kto

wie jak długo... 81.50 dziennie..

$45 miesięcznie... może matka

tak długo w szpitalu będzie...

kto wie...

Czytałeś przed kilkoma dnia.

mi Jist doktora Sokala o biednej

kobiecie, dowiedziałeś się, że

matka ma być zabrana do szpi-

tala, że dzieci bez opieki zosta-

ną i pewnikiem myślałeś, że po

napisaniu-}tego poszliśmy spać.

Co? /O nie! Wszystko załatwi-

limy w najlepszym porządku.

Teraz i matce lżej, skoro wie,

że dzieci dobrze się mają i dzie-

zł zie smuca się na myśl. że mat-

ka w zimnej, brudnej izbie Jeży

i cierpi, a wiedzą, że leży w jas-

nym ciepłym pokoju, pod opie-

kg lekarzy i pielęgniareki że
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Bonus dlauchwalony &&&].
nie za późno.

Stany Texas 1 Wyoming
mają gubernatora w spó:
dnicach.

Dobrym mechanikiem do re
paracji stosunków euro-
pejskich okazał się gen.
Dawes, nasz
dent.

Fotografje przesyłane dro-
&e radiotelograficeny.

 

Ameryka nie pozwala Ja
pończykom lądować w
Stanach Zjednoczonych,

Dzięki manjt krótkich wto /
sów, wzbogaciii się bal |
bierzy, !

Francja wycofa wojska z
zagłębia Rubr.

[ Lotnicy Amerykańscy od»
| -byli lot dokoła ziemi.

Wynaleztono sposób teleto:
nowania swej podobizny.

Manja zagadkowa spowodo
wała przeludnienie
tall dla wazjatów,

Mały skandalik nattowy.
Nie się nikomu nie stało,

W wyborach wygrala par
the. republikańska. Repu-
blikanin -Coclfdgo _jest
prezydentem St. .Zjedn.

W. partit -republikańskiej
powstał rozlam wskutek
opozycji kilku członków
z La Folletem na czele.

Woodrow Wilson, 28 pre-
. zydent Stanów ZJeduocs.

umarł 3 lutego, 1924. |

Chicago ma najwięcej baz
dytów.

Piłkarze Głants -przegrali,
mistrzowstwo .na .reees
klubu Washington.

Statek napowietrzny Zep-
pelin przeleciał nad Oco-
anem z Niemiec do A-
merykt,

KFarmerzy wzłogacili się
krótkim czasie. |e

 

Klaniści dostal! porządnie
skórę.

Lista śmierci. wybitnych
sobistości: Senator Lod
#e, Mikołaj Lenin, Bleo-
nora Duse, Gh. Murphy,
Gaston Page, _Randolpu
Chester, Sekrotars Wa
lace, .General ~ Sawyp
Rant -Harding, |Ana;
France, Fr. Chance

#

 

Ameryka zwycięża w
cle.

Burze nawiedzają St. Z)
Konwencja demokratycj
zdobyła rekord długo

Edward Devermoge zdo:
nagrodę Boka "ka pl
pokoju.

Samolot odbyt podróż z
San Francisco do Ne
Yorku w jednym dniu

 

Publiczność obcena na ra
wodach piłkarskich zd: .
bywa rekord liczebności,
v

Pershing godal się
do dymisji i mianowany)
został „generalem wszy!
stkich wojsk", Tytuł tan!
nadany był tylko: Ws
sbingtonowi, Grantowi,
Shermanow! 1

wi. |

 

F.
%

Dolar posiada" wysoką"
tość Kupna,

Rockefeller podarował mi,
1fon dolarów na naprawę

„ starej katedry w

dot
Niemiec pokryt" /

została po większe
gel przez Ameryk

)

 

Pożyczka
rów dla

 

 
panie z Ligi Kobiet odwiedzą ja
w szpitalu i pomogą.

Poco to wszystko DZISIAJ
piszę pytasz Czytelniku?
Abyś wiedział jak zaczynam

Rok 1925 *%
Abyś wiedział, że takich i po-

dobnych wypadków czeka nas
szereg długi.
Abyś sobie uprzytomnił, że

jedynie zgodną i ofiarną współ-
pracą możemy czegoś dokonać i
że nie dość jest dolara rzucić i
zapomnieć, lecz, że trzeba świa-
domie pracować, aby z uczuć
pięknych wykuć czyn piękny.

Więc wołam Was do pracy
społecznej!

Niechaj ten obrazek dzisiej»
szy będzie dla Was wezwaniem,
Badź aniołem stróżem, który

nad temi dziećmi czuwa i przy
łożu ich chorej matki stoi!
Jako że należycie do siebie

krwią, że Was wspólna zrodziła

matka, że Was łączą więzy ludz=
kiej godności i współczucia!

| Niechaj spokojnie jadą do
przytułku te dzieci!

I matka niechaj spokojna bę-
dzie w szpitalu o swe dzieci, że
jest ktoś, kto niemi się zaopie-
kuje,
 

Szopka Krakowska

Niniejszem dnosimy
ka nasza dotychczas
w piątek, 26 grud. .
w niedzielę, 28 grad. .. 77.85
w poniedziałek, 29 giną.... 39.10

że zbióre
a:  

  

  

Dalsze sprawozdanie oraz i li-
sta ofiarodawców, jaktteż i pa-
rę Amion tych, którzy wyszydzili
nas, gdyśmy im mówili, zbie-
ramy na Ochronkę Im, Józefa Pił
sudskiego -- podamy, gdy ukoń-
czymynaszą pracę.

Z szacunkiem
- „ Szopka Krakowska.

8. D.
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Miłe Wieści

Uważajcie na ogłoszenie To-
warzystwa Śpiewu „Echo", za-
mieszczone na innej stronicy.
Oprócz życzeń noworocznych-

znajdziecie wiadomość, która po-
winna Was już dzisiaj cieszyć-
gdyż zapowiada REDUTE MAS-
KOWĄ tego tówarzystwa.

 

Ważne posied: człon-

kiń Samopomocy

W piątek o godzinie 7:30 wie-
czorem* odbędzie się w Domu
Narodowym ważne posiedzenie
członkiń Samopomocy. Wszyst.
kie członkinie proszone są o
przybycie.

J. WAJDOWICZ.
 

Pamiętajcie o Funduszu im.

Józefa Piłsudskiego!
 

Życzenia Noworóczne Rady

Oświatowej
 

Przy nadchodzącym Nowym
Roku, składa się najserdecznie}-
sze życzenia pomyślności - w
pierwszym rzędzie zastępcy Rze-
czypospolitej Polskiej, p. Grotow-
skiemu; Szanownej Redakcji No-
wego Świata za bezinteresowną
pomoc w prowadzeniu szkoły;
ki fou! p.

i całemu personelowi nauczyciel-
skiemu. Wszystkim Towarzyst-
wom, stanowiącym Radę OSwia-
tową; Szanownej Polonii, a w
szczególności dzieciom, aby w na-
stępnem półroczu zrobiły więk-
sze postępy w nauce języka pol
skiego.
Ażeby życzenia nasze odniosły

"skutek - zapraszamy o przyby-
cie na Choinkę w niedzielę, 4go
stycznia do Domu Narodowego!

o godz. 4ej popołudniu,
 

Zajście w katedrze św.

Patryka

Rok temu Hugh Robinson

opuścił zajęcie dozorcy w szpi-

talu i od tego czasu zajął się

pisaniem w swoim pokoju pn.

336 East 19th St. W niedzielę

podczas mszy w katedrze Robin-

son rzucił paczkę na stopnie o-

tarza, potem sam przeskoczył

przez barjerę i zwrócił się do

modlących. +

Ksiądz MeEntegort, który ce-

Jebrował mszę, zrozumiał, że ma

do czynienia z obłąkanym, zbli-

żył się do niego i zatrzymał go

do chwili, kiedy kilka stróżów

kościelnych nadeszło i wypro-

wadziło Robinsona z kościoła.

Robinsonem zaopiekowała sig

policja, paczka zaś zawierała rę-

kopisy jego utwórów.  

Triumf płci pięknej -, )

Na maskaradzie chóru Polona w|
dniu Zgo stycznia 1925 r. w der
Narodowym w New Yorku tę
moc ludzi, Maskarada zesztoro
najlepszym tego dowodem. Pieć
kna, fak zwykle przeważać będzi
Będą tam to młodziutkie i młody
szo zalotne podlotki 1 to starszej.;
szeczkę, które z kształtów, ,
I powabów nawet najwięcej dok,"

czonym bywalcom trudno odrów '(
poznać będzie. Pod maski zal
nie wolno, więc i intrysę 1 „J&J
nych pokus będzie nie mało, Dl
mlmnllovł postarano się o dwie

orkiestry" polską 1 fasz, nikt więc

gtymasić nie będzie. Sędziowie €

północy rozdadzą nagrody wart

$300, a to wszystko tylko za $1.

wstępu,

 

   

   

Dalszy ciąg feljetonu „t

NEW YORKU" Henryka Siż

kiewicza -zamieszczony

stronicy 5-ej.

 

 

| CHÓRPOLOWW

W NSW YORKU

rządza

Maskaradę iBal 

 

W SOBOTE

100 STYCZNIA 195

I . +

| o godz. 8-ej wieczorem

 

W DOMU NARODOWYN |

19-23 ST. MARKS PLACE

W NEW YORKU

1

Dwie orkiestry-Wstęp $1/

12 pięknych i wartościowych |

gród za najoryginalniejsze kost

my. - Komitet dokłada wszelki

! starafi, by Zacni Goście szcze

i wesoło się bawili,
  

-| 
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! (Ciąg: dalszy.)

Syn rzucił cygaro na popielniczkę i skoczył
ojcu na szyję.
- Ach! wyborny papa jesteś! - krzyknął,

całując go. - Cóż to za nieoceniony wzór kon-
ferwatysty! Prawdziwy baron śniedniowieczny!
No, niech się papa nie chmurzy. Dalej... uszy
do góry, mina gęsta...

Porwal go za ręce, wyciągnął na środek po-
koju, wyprostował jak żołnierza i mówl!

- Z taką piersią!..
Poklepał go po piers].

- Z takiemi tydkam!"

Uszczypnął go włydkę

- Gdybym miał młodą żonę, zamykałbym ją

przed papą w okratowanym pokoju. A papa mi-

" mo to masz odwagę solidaryzować się z teorja-

i, pachnącem! o mile trupem?.. A pal djabli |

Nlexmóu z ich kuchnią! oto hasło godne wieku

i ludzi prawdziwie silnych,

- Warjat! przerwał mu nieco udobru-

chany ojciec, - (óż ale ty jesteś, jeżeliś przestał

być niemieckim patrjotą?

"-- Ja? - odpart z udaną powagą Ferdy-

nand..- Ja tutaj jestem - polski przemysłowiec

- --między Niemcami - polski szlachcie: Adler

von Adlersdorf; a między Francuzami - republi-

kanin i demokrata

Takie było przywitanie Ferdynanda z ojcem,

I takie duchowe zdobycze, kupione, za siedem

dziesiąt dziewięć tysięcy rubli zagranicą; chło-

piectyle zyskał, że we wszystkiem umiał upatry-

wać stronę uprzyjemniającą życie.

Tego samego dnia ojciec i syn pojechali do

pastora Boehma, Fabrykant przedstawił mu Fer-

dynanda,. jako nawróconego grzesznika, który

stracił dużo pieniędzy, ale nabył za to doświad-

czenia. Pastor chrześniaka swego czule uściskał

;sz mu, ażeby wstąpił w ślady jego syna J6-
zef&, który wciąż pracuje i pracować myśli do
końca życia. " |

Ferdynand odpowiedział, że Istotnie tylko
praca uudaje człowiekowi rację bytu  wspołe-
czeństwie i, że on dlatego był nieco trzplotowa-
tym dotychczas, ponieważ spędził młodość wśród
narodu. który chełpi się lekkomyślnością 1 próż-
nlactwem. Dodal w końcu, że jeden Anglik robi
tyle, ilu dwu Francuzów, albo trzech Niemców i,
że z tego powodu on, Ferdynand, nabrał wostat-
nich czasach wielkiego szacunku dla Anglików.

Stary Adler był zdumiony powagą, szcze-
rością i siłą przekonań syna, a Boehme zauważył,
że młode piwko mus! się wyszumieć 1 że ko-
:!vunn zmiana, jaką swofem doświadczonem o-

klem spostrzega w Ferdynandzie, warta jest wię-

cej nawet, aniżeli siedemdziesiąt kilka tysięcy

rubli.

Po uroczystych przemówieniach, pastor, fego

żona i przyjaciel zasiedii do butelki reńskiego

wina i poczęli rozmawiać o dzieciach.

- Wiesz, miły Gotllebie -- mów!ł Bochme-

że zaczynam podziwiać Ferdynanda. Z tego, poz

wiem ciź wietrznika wyrobił się, jak widzę, praw-

dziwy mąż, verus vir. Sąd o rzeczach ma wy-

trawny, samopoznanie także - zasady zdrowe. ,

- O tak! - potwierdziła pastorowa - on

mi całkiem przypomina naszego Józła. Czy pa-

mił 1asz, ojcze, że Józło, jak był zeszłego roku na

wakacjach, mówił o Anglikach zupełnie to samo,

Ferdynand? Poczciwe dziecko!...

I dobra, szczupła żona duchownego west-

chnęła, poprawiając stanik czarnej sukni, szytej,

zdaje się, w przewidywaniu lepszej tuszy.

Tymczasem Ferdynand spacerował po ogro-

dzie z ładną Annetą, osiemnastoletnią córką pań-

stwa Boehme, Oboje znali się od dziecka 1 mło-

la panna życzliwie, a nawet z zapałem, powitała

'awno niewidzianego towarzysza. Chodzili z go-

ale że dzień był gorący, Anneta dostała

widać nagłego bólu głowyi poszła do swego po-

u

1

 

«ofku, a Ferdynand wrócił do kółka starszych. |

Tym razem mówił niewiele, był skwaszony, czemu

ig sig nie dziwił (najmniej zaś oboje pasto-

??e), ponieważ młodemu milszem jest towa-

stwo ładnej panienki, aniżeli najuezciwszych

starców.

Gdy Adlerowle wrócili do siebie, Ferdynand

powiedział ofeu, że mus! futro jechać do War-

wy.

- Po co? - krzyknął ojelec. - Czyżby ci

zaciągu ośmiu godzin dom sprzykrzył?
- Ależ bynajnmiej! Niech jednak papa zwró

 

- "i“ "wage, 2e potrzcbujg blelizny, ubrania a wre-
a powozu, w którymbym mógł składać wi.

P: sąsiadom.

 

Ojca wszelako nie przekonały te dowody.
„wiedział, że do Warszawy pojedzie gospodyni

® bieliznę, i że o powóz on sam napisze do zna-
_, mego fabrykanta. Z garderobą było nieco urud-
("JBL postanowiono jednak wysłać do krawca

NME!!! frakowy i według niego wybrać co po-

Ferdynand skwasił się jeszcze bardziej.

., -- Czy masz papa choć, aby jakiego wierz-
(homes. na stajni?
- Co mi po nim? - odparł fabrykant.

"i - No, ale ja muszę go mieć 1 spodziewam

\ lę, że tego przynajmniej papa mi nie odmówisz...

"\ \- Bardzo ale naturalnie.

S NB drugi dzień Ferdynand już o dziesiątej
ino wyjechał do miasteczka, a w kilka minut

ssj, na dziedzińcu ukazał się Boehme, ze
3 wózkiem 1 konikiem, Pastor wydawał się
“flue ożywiony; wbiegł do pokoju prędko.

jego małemi faworycikami 1 nieco przy-
If nosem paliły się mocne rumieńce.

z

 

   

  

Ledwie zobaczył Adlera, wykrzyknął:
- Jest ten twój Ferdynand?
Adler zdziwił się, zauważywszy, że pasto-

rowi drży głos.

- Co ty ale chcesz od Ferdynanda? - za-
pytał,

- A to hultaj jakiś... nie dobrego! - krzyk-
nął Boehme. - Czy ty wiesz, co on wczoraj po-
wiedział naszej Annetce?

Z miny fabrykanta widać było, że nic nie
wie 1, że nawet niczego się nje domyśla.

- Oto - ciągnął pastor, zapalając się -

prosił ją, ażeby mu...
W tem miejscu urwał.
- Co za zuchwalstwo!... nieprzyzwołtość!...
- Co tobie jest Marcinie? - pytał go za-

niepokojony Adler. - Co Ferdynand powiedział?
- Powiedział... żeby mu w nocy okno otwo-

rzyła do swego pokoju...!
I biedny pastor, z nadmiaru oburzenia, rzu

cił panamski kapelusz na podłogę.
Adler, o rzeczach nie mających związku z fa-

brykacją i sprzedażą bawełnianych tkanin, my-
ślał bardzo powoli. Jego serce nie nouladuto włó-
kna, zdolnego natychmiast odcznć wrtwdę dzie-
wczęcia; ale tkwiło w niemuczuete p zrfażni dla
pastora. Adler więc na tej podstawie rozzmując

' flegmatycznie, lecz logicznie, doszedł do wnio-

sku, że gdyby panna usłuchała rad Ferdynanda,

to jego syn musiałby się z nią ożenić.

Ale to kontecznie musiałby się ożenić...

ry nie pojmował innego wy. n.

Więc Ferdynand w kilka godzin po przyje %-

dzie do domu, i w kilkanaście minut po świetnej

mówce o poprawie, postawił się w tej pozycji, że

on, syn milfonera, musiałby połączyć się z panną

bez posagu, z córką pastora?... On, żenić się?...

On, który miał hulać pod boklem ojca, używać

świata, pieniędzy, młodości, i niczem niekrępo-

wanej swobody? To też dopiero wówczas, gdy

nerwowy Bochme już wyzłościł się, wykrzyczał i

ochłonął, w Adlerze wybuchnął gniew. W sta-

rym tkaczu zbudził się tygrys.

- Ach! ten łajdak! - krzyknął Adler. -

Tydzień tehu zapłaciłem za niego pięćdziesiąt

dziewięć tysięcy rubli, dziś znowu wyciąga ode

mnie pieniądze i jeszcze takie historje wyrabia!

Podniósł obie ręce do góry I trzasnął niemi,

jak Mojżesz w chwili, kiedy rzucał kamienne ta-

blice na głowy czelcieli złotego ciele

-' Kijem zbiję tego - ryknął fa-

brykant.

Widząc uniesienie i odgadując, że kt) w ręku

Adlera opłakane może wywołać skutki, pastor

zmigld.

- Mój miły GoUiebie! - rzekł - to Już jest

całkiem niepotrzebne. Zostaw mnie tę sprawę,

a ja Ferdynanda sam poproszę, ażeby albo om!-

ja! nasz dom, albo zachowywał się w nim z uczel-

wością 1 po chrześcijańsku.

- Johann! - wrzasnął fabrykant, a gdy sło-

żący ukazał się, rzekł podniesionym głosem:

- Posłać ml zaraz do miasteczka po Ferdy-

nanda. Kile dam temu łajdakowi!

Lokaj patrzył na pana zdziwiony 1 przestra-

szony, Pastor jednak mrugnął znacząco i domyśl-

ny Johann wyszedł.

- Miły Gotlleble! - mówił Boehme - Fer-

dynand jest już za stary na to, ażebyć go bił kt.

jem, a nawet strofował zbyt gwałtownie. Niepo-

mierna surowość nietylko go nie poprawi, ale,

powiemci, może go popchnąć do rozpaczy 1... do

targnięcia się na własne życie... To chłopak am-

bitny...

Uwaga ta w okamgnieniu oddziałała na A-

ldlera, Starzec otworzył szeroko oczy i upadł na

krzesło. ;

- Co ty mówisz ale, Marcinie? - zapytał

sttumionym głosem. - Johann! karafkę wody...

Johann przyniósł wodę, a fabrykant wypił ją

chciwiei stopnfowo począł się uspokajać. Już nie

kazał sprowadzać Ferdynanda.

- Tak! ten warjat mógłby to zrobić - sze-

pngł tkacz i zgngblony spuścić głowę na piersi

Olbrzym! i energiczny starzec fasno zrozumiał w

tej chwili, że syn jest na złej drodze, z której na-

| leżałoby go sprowadzić. Ale w jaki sposób? -

nie wiedział.

Pastor spostrzegł, że wybiła godzina, w któ-

rej upomnienia jego mogą wywrzeć stanowczy

wpływ na postępowanie fabrykanta z synem, a

więc 1 na poprawę lekkomyślnego młodzieńca.

W jednej chwili, przy pomocy właściwych mu

szybkich kombinacji, ułożył stosowną mowę, we-

zwał Boga na pomoc L..

Wsadził prędko rękę do lewej kieszen! spodni,

a drugą ręką pomacał prawą kieszeń... Potem za-

czął rewidować tylne kieszenie surduta, następ-

nie - boczną zewnętrzną, boczną wewnętrzną...

Nareszcie zaczął kręcić się niespokofnie.

- Czego 'ty chcesz, Marelnie? - spytał A-

dler, zauważywszy skomplikowane ruchy pastora.

- Znowu gdzieś zgubiłem okulary! - szep-

nął zgryzłony Boehme.

- Okulary masz przecie na czole...

- Prawda! - krzyknął pastor, chwytając

obułącz cenne narzędzie optyczne. - Co za roz-

targnienie!... jakie śmieszne roztargnienie!...

Zdjął z czoła okulary i wydobył żółtą fularo

wą chustkę, aby wytrzeć zapocone szkła.

Jednocześnie - wszedł buchalter fabryki z

depeszą, którą odczytawszy, Adler zawiadomił

przyjaciela, że mus] go" zostawić 1 odejść do

kancelarji, dla wydania niecierpiących zwłoki

rozporządzeń. Prosił go przytem, aby został na

obiedzie. Ale Boehme także miał obowiązki, więc

wyjechał, nie naudzywszy starego fabrykanta:

jak winien postępować z synem, w celu napro-

wadzenia go na drogę poczciwego i chrześcijań -

sklego żywota.

(Ciąg dalszy nastąpi).

 

Sta-

   

 

 

:) dobry lekarz pomoże do odzys-

 

(coleslaw!)

SZCZĘŚLIWY -

NOWY ROK

Oto najlepszasugestja szczę-

śliwego Nowego Roku. Zapew-

nijcie sobie dobre zdrowie na na- |

stępny rok. Przy dobrem zdro-

wlu, praca pójdzie Wam rzeźko,

a zabawa da Wam prawdziwą

przvjemność i migdałek

 

Dędziecie wiedzieć, że zUo-£
cie,

Jak zyskać takie zdrowie?
Dardzo łatwo. Spać podostat-
kiem, jeść proste, zdrowe po-
karmy (umiarkowanie) | mieć
dobrą opiekę lekarską. Każdy
powinien poddać się oględzinom
lekarskim kilka razy do roku. |
Kto jest zdrowy, ten utrzyma
nadal zdrowie, dzięki poradzie
lekarskiej. Choremu natomiast |

 

 

kania zdrowie, "Ale" - powie-
cie - "Jak będę mógł sobie
pozwolić zapłacić za badanie

przez dobrego lekarza?" Od-

powiedź jest bardzo prosta -

CENTRUM MEDYCZNE. Wcen-

trum medycznem otrzymacie re-

gularną poradę, leczenie i lekar-

stwo za nominalną cenę $2. Cen-

trum Medyczne ma znakomi-

tych doświadczonych

w diagnozie, leczeniu i zapobie-

ganiu Chorób Przyjmą Was

grzecznie, zajmą się Wami na-

tychmiast i poprowadzą na dro-

sę do dobrego zdrowia.

lekarzy,

Mechanicy, elektrycy i do-

świadczeni INŻYNIEROWIE są

obecnie zajęci w Centrum Me-

dycznem przy instalacji najnow-

szych przyrządów, aby jeszcze

podnieść wartość obsługi, jaką

otrzymują pacjenci tej instytu-

cji. Budujemy prywatne pokoje

dla leczenia każdego pacjenta.

Ideałem Centrum Medyczne-

go nie jest robienie pieniędzy.

Zależy nam na tem, aby pomódz

ludzłom, których nie stać na

kosztowne leczenie. Wszyscy są

jednakowo traktowani w Cen-

trum Medycznem, Ludzie zamo-

zni mogą przyjść do Centrum

Medycznego po poradę, lecz nie

będą leczeni, gdyż dział ten jest

ograniczony tylko dla tych, któ-

rzy nie są w stanie zapłacić wię-

cej niż $2 za specjalną lekar-

ską pomoc.

 

Każdy, kto chce skorzystać

z usług ( porady Centrum Me-

dyczngo jest mile widziany, Za-

chowajeie adres tej instytucji,

dla możliwego użytku w przy-

szłości, albo celem informowa- |

nia drugich. Chętnie pomożemy ,

wszystkim, którzy się zgłoszą.

Wszystkim czytelnikom tego

dziennika życzymy roku obfi-

tego w ZDROWIE, szczęście 1

zamożność. i

MEDICAL CENTER

(CENTRUM MEDYCZNE

318 Lexington Avenue

(blisko 88-0) ulicy)

New York Cit
GODZINY PRZYJĘC

O4 $e) rago do bej wieczór,
W niedziele | święta tylko za poro-

zumientem » lekarzem

(OGŁOSZENIE)

 

Poszukiwanie

Poszukuję -Stanisława -Gorzejew»
sklego i jego szwagra Jurkiowicza,
zamieszkałego w New Yorku, w imie:
niu rodziny, która się do mnie zwró-
ciła. Adzesować do. P. Majewskiej,
270-14 Ave,, Newark, N. J.

 

Władysław -Kowalewski, po-

szukuje Wiktorji Sikory, wdo-

wy, w bardzo ważnej sprawie.

Mieszkała poprzednio przy Ave-

nue B pnr. 104 w New Yorku.

Ktoby o niej wiedział proszony

jest o podanie adresu lub ona

sama proszona jest o zgłoszenie

się do -Władysława -Kowalew

sklego 196-2 ul. Jersey City.
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PRAWDZIWIEi

| Tiffany.
| cię przy ulicy.

SzopkaKrakowska

We wschodmejdzielnicy New

Yorku obywatele Polacy mieli

› prawdziwą niespodziankę: ujrze=
i li Szopkę Krakowską. Kilku po-
mysłowych Polaków pod kierow-
mcłwem ob. $. Dzierzka zorga-
W nizowali Szopkę na wzór krajo-
| wy, przeznaczając dochód na cel
i dobroczynny.

„Szopkę" zapraszano wszędzie
ljaknlljlhęlnicj, nietylko do pol.
! skich domów, łecz i do ruskich
| lub ukraińskich. Wielu polskich
| kuprów chciało widzieć przed.
stawienie w swoich interesach:

| jeden z nich p. Piotrowski ofia:
rował sumę 16tu dolarów, dowie.
dzawszy się na jaki cel przezna-
czone te pieniądze. Wpiątek 26go
grudnia uczestnicy „Szopki" ze-
brali aż 55 dolarów, Kto chce za-
bawić się, może jeszcze oglądać
Szopkę Krakowską aż do Nowego
Roku włącznie

 

Rekordy Ignacego Dygasa
 

Pojawiły się w składach mu-
zycznych nowe rekordy gramo-
fonowe głośnego śp'ewaka pol.
skiego, Ignacego Dygasa, który
sobie zdobył wielkie powodzenie
w Ameryce i są już do nabycia.

 

|

TYSIĄCE LUDZI CHORUJE NA
NERKI, NINIEWIEDZĄC 0 TEM

CZY WY POTRZEBUJECIE SWAMP-ROOT?
Wiele ludzi nia zdaje sobie sprawyz zastraszającogo rozrostu | szerzeniasię chorób. nerek.  Ghociaż kłopotynerek należą do najzwyczajniejszychchorób codziennych, są często nie rozpoznane przez pacjentów, którzy sązadowoleni leczeniem skutków podczas gdy właściwa choroba ciągle ni.szczy system.Inne organy potrzebują Waszejuwagi, lecz nerki powinny ją otrzy-mać najpierw, gdyż zadanie ich Jestnajważniejsze,Jeżeli czujecie, żo Wasze nerki sąpowodem Waszej choroby, albo podupadłego zdrowia, zacznijcie używać

jest szybko osiągnięty, że jest niezrównany. gdy chodz! o nadz| ne działania w ciężkich wyjudSymptomy Choroby NerekSwamp-oot nie jest polecany nawszystko, lecz jezeli cierpicie na nie-kłopoty pęcherza, zbytniewydzieliny moczu we dnie i w nocy,ból albo podrażnienie, osady. ból głowy, ból pleców, sztywne plecy, bieloserca mpowodowane chorobą nerek,kwas moczowy powodujący roumietyzm, jest to ,dowód, że skrada sięku Wam choroba nerek w najgorszejtormie

     
---»

I aitychniastowy skutek Swamp Root

ch.

 

Or. Kilmer's Swamp-Root, tego styn-
nago lekarstwa na nerki, wątrobę i
pecherz, gdyż skoro tylko wyleczycie vi w Użyci
(na,porta ta rowki 1. usted $05 profuonnnl, 26

| SwampRoot jest tem właśnie, czego
Próba Przekona Każdego potrenbujecie, możecie nabyć regular.

Tysiące I ludzi ze wszyst

|

ne, średnie 1 wielkie flaszki w kazdej
kichstron oświadczyło, ze ługodny 1 | aptece
SPECJALNA UWAGA!-Możecie otrzymać na próbę małą flaszeczkę SwampRoot, przesyłającdziewięć centow do Dr, Klimer & Co, Bloghamton, N. Y.

Swamp-Root jest Przyjemne

  

 

Da Wam to sposobność przekonuć się o nadzwyczeju zasługach tego le-
karstwa. -Otrzymacie również kwiążeczkę z wielu informacjami. wraz 2 Tier
nym listarni dziękczynnymi. j tysiące otrzymujemy od mgeczyza i kobiet,
którzy ce zaależli w SwampRoot to właśnie lokarstwo, którego
szukali na norki 1 choroby pęcherza. Wartość i Skuteczność Swampitoot są
tak dobrze zane, te poleci się czytelnikom posłaćpo tlaszeczkę okozows.
Adrowować, Dr Kilmer & Co. Binglamton, N. Y. Plsage, nie zapominajcie
powołać się na ten dziemik
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miejscowa:

Złodziej futer

Po kilkudniowych puszvkmn-
niach detektywom udało "się a-
resztować Karola Mitchell, mu-
rzyna, który w czasie

y na ogól.
. Mitchell

okradał szczególnie kluby, wyno-
sząc cenne futra, zostawione w
garderobie przez gości.

Udało mu się ukraść automo-
bil, w chwili, k.edy właściciel ro-
bil zakupy wfirmie jubilerskiej

Osadzony został w aresz-

  

Miljonowy dar

John Rockefeller, Jr., ofiaro-
wat miljon dolarów dla Metro-
politan Muzeum, Szczególnie
interesuje go praca oświatowa
prowadzona przez to muzeum
od pewnego czasu.

Zabity we śnie

 

Pociąg elektryczny linji New
York, Westchesteri Boston na-
jechał i zabił na miejscu Harry
Gerhig'a, lat 66, który szedł
między relsami, prawdopodobnie
we śnie.

TEATRPOLSKI

w New Yorku

WIECZÓR SMIECHU

+ i HUMORU

„ROZWÓDKY

Operetka w 3 aktach

 
 

* Udział: biorą

Wandycz, Posselt,
Ochrymowicz, Kallini,

kowski i inni

BALET-CHOR

Niedziela

11-60 STYCZNIA

Washington Irving High

School, New York

Poniedziałek, 12 stycznia
Moose Auditorium
PHILADELPHIA

Niedziela, 18-go stycznia
Kruegers Auditorium
NEWARK, N. J.

Pirant,
Pta-

Kupujcie Bilety wcześniej

 

!

||Orkiestra szkolna pod kierownictwem Czesława PODSIADŁO,

Tłumy publiczności zebrane
na moście Madison i na wybrze-
żach Manhattan i Bronx były
świadkami ogromnego pożaru,
który ogarnął przystań i przy-
Jegające budynki.

"_ Płomienie rozświetlały wodę
na dużej przestrzeni. Po go-
dzinie udało się straży ogniowej
ugasić pożar.

Gerhig był nawpół ubrany i
bosy. Kilka minut przed wy
padkiem jego syn widział go
śpiącym w łóżku. Zabity mie-
szkał pn. 1278 E. 222nd St.

 

 
W NIEDZIELĘ, 4-60 STYCZNIA, 1925 ROKU

Choinka i półrocze Szkoły

Rady Oświatowej

W DOMU NARODOWYM, przy 8-ej ulicy w New Yorku |
Na program składać się będą PRZEDSTAWIENIE

SZOPKA NARODOWA

odegra utwory muzyczne. - Mowy, deklamacje, śplewy, forte-
pjan, tańce i wiele innych pięknych niespodzianęk.

Wszystkie dzieci otrzymają podarki, , tip
Do tańca przygrywać będą dwie orkiestry: „JAZZ BAND!

pod kierownictwem p. Tadeusza ZIEMBINSKIEGO 1 muzyfi‘
p. WOLYNCA. - Wstęp tylko 50. Dzieci mają wstęp wolny.

Początek. 51mm 4-e) po południu

Zaprasza serdecznie Całą Polonię .
ZARZĄD SZKOŁY RADY

   
 
  

 

 

Z OKAZJI NOWEGO ROKU TOWARZYSTWO

SPIEWU „ECHO"

składa członkom, sympatykom i całej Polonii ser- -|
deczne życzenia, jakoteż zaprasza na redutę, która -,

poniżej ogłaszamy ' i

   

  

› Tow. Śpiewu „Echo"

W NEW Y ORKU

 

WIELKA

Reduta Masek

CYL MASKARADA) ODBĘDZIE sig

W DOMU NARODOWYM
19-23 ST. MARKS PLACE W NEW YORKU

wSOBOTĘ 24 STYCZNIA 19251 ->

O GODZINIE +) WIECZOREM
O RK IE S T RA S Y M F O NI CZ NA

Bilet wstgpu $1.10 2 War Tax I gard.

25% * $500.
dw i awp, readanye
enie i „.w—km.).»-

koje Warka", 277.
  

  
i Nagrody można olydeć u Kel. J. Kukels, 328 E. Hae uN. Y.

 

 

    
 

i chórów A

Powyzsza operępod
wych

 £..

POLSKIE TOWARZYSTWO OPEROWE

Ma zaszczyt niniejszym zawiadomić Szanowną Polonię, iż w dniu 24-go stycznia, 1925 ro-
kuxbędzm wystawioną w teatrze Manhattan Opera House, przy ulicy Wan 34-0),

OPERA STANISŁAWA MONIUSZKI

„H A L K A"

przy udziale śwmtowe] sławy artystów: Pp. prima-donny Leonji Ogrodzkle]. tenora Leona
Comllego, baryton Leonu Reconiego, reżysera Adama MHouy. dyrektora nale;nrkienry

M.
baletu i chóru, - razem sześćdziesiąt (60) osób,

pmrwuorzędnychoper Europolskwh

kiego i innych ych sił, oraz g

art została' opr ą na mr 1
polskich k oraz dekoracji na wsY

S,
ZARZĄD POLSKIEGO TOWARZYSTWA OPERON
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+ MAIN OFFICE:

24 UNION SQUARE, NEW York, N. v.

(Fourth Avent, mlodey 16th 1 1ith Street's

Telephone, Stuyvesant 5493

BROOKLYN BRANCH:

586 Manhattan Avenue

Telephone, Greenpoint 0928

<- ROK 195

Mi" ',

\ Rok 1924 nalezy do historji

Nie zaznaczył się żadnymi wiekopom-

nymi wypadkami wpolityce. Nie przyniósł

zadnych silniejszych wstrząśnień, żadnych

gwałtownych i radykalnych zmian społecz-

nych. Był bodaj że pierwszym od 1914,

który nie dostarczył sensacji na wielką za-

krojonych miarę.

Lecz popełniłby błąd ktoby powie-

dział, że rok miniony był małoznaczącym

- ot przeciętnym okresem w życiu ludz-

kości.

Nie obfitujący w sensacyjne zdarzenia

i radykalne zmiany polityczno-społeczne,

rok 1924 pomimo to zaznaczył się poważ<

nemi zdobyczami we wszystkich prawie

dziedzinach -społecznych, -osiągniętemi

przez narody. Wprzeciągu tego jednego

roku, uczyniono więcej szczerych wysił-

kówwdążeniach do pokoj, niż w pięciu

latach poprzednich od chwili zawieszenia

broni. Jakie wysiłki te wydadzą ostatecz-

ne rezultaty, zawcześnie jeszcze byłoby wy

dawać wyroki. Jest jednak faktem, że pod

kupami śmiecia, brudów, sobkostwa, egoiz-

mu i nienawiści, powstaje rzeczywiste prag

nienie unormowania życia, rodzi się myśl

trzeźwa, otrząśnięta z wojennego i powo-

jennego chaosu.

Rok 1924 jest rokiem uporządkowania

gospodarczego Europy. :Plan Dawes'a, r

gulujący kwestję odszkodowaniową

"miec, szereg umów, zawartych pomięd

państwami w sprawie długów wojennych

i w sprawach gospodarczych, są świadect-

wem zdrowego prądu, który przechodzi

przez narody.

Najmniej reklamowanem, a najbar

dziej -charakterystycznem -wydarzeniem

wśród wielu innych, jest niezaprzeczenie

ustabilizowanie waluty polskiej, uporząd

kowanie skarbu i budżetu Rzeczypospoli-

tej. Tutaj również nie można rzec ostat-

niego słowa ze względu na kryzys gospo-

darczy, związany z radykalną sanacją fi-

nansową, ale państwo polskie spotyka Bok

Nowy z większą niż kiedykolwiek wiarą

w przyszłość i nadzieją.

|

Polska zdobyła

sobie w roku ubiegłym silne stanowisko

międzynarodowe, w którempolityka łączy

się ściśle z finansową i gospodarczą odbu-

dową kraju.
Byłoby najwnem twierdzenie, że wszy

gtko na tym naszym kochanym świecie jest

na najlepszej drodze i w najlepszym po-

rządku. Do tego jeszcze bardzo daleko.

Brak dobrej woli wśród narodów, które

przeboleć nie mogą i strawić przegranej

wojny; faszyzm i bolszewizm, (iwa) wro-

gowie demokracji; panoszący się, kapxtal.

rozzuchwalony słabością Pracy - nie są

bynajmniej różami na drodze (.ło prawdzie

wego pokoju. Ale pamiętać musimy, że naj-

prawdziwszy pokój nie istnicje bez walki.

Nie możemysobie wyobrazić tak idealnych

warunków, które umożliwiłyby wszystkim

ludziom życie beź trosk i kłopotów. R

Żyjemy na ziemi, nie w obłokach. Kto

zaś z życia pragnie mieć korzyść (]la siebie

i dla społeczeństwa, ten niech nie bierze

nigdy rozwodu z rzeczywistością.

Jesteśmy wszyscy kowalami naszych
ow. Co ukujemyi jak ukujemy, to be-

my mieli.

-

Od na: mych zależy, czy

'25 będzie leps. y s
żądajmy cudów. liczmy na

ześcia, Nie czekajmy na gwiazć
«paść na nas, jako prezent

awmy złudzenia o „ra-

 

 

   

  

  

  
   

 

 
  

     

   

  
  

 

NOWY ŚWIAT CZWARTEK, 1 STYCZNIA (THURSDAY, JANUARY 1), 1925.

ju na ziemi" wrogom twórczej pracy, fa-
szystom i bolszewikom, Oddzielmy marze:
nia o „królestwie niebieskiem" od realnej
walki o byt, której terenem jest „królestwo:
pracy".

Otrząśnijmy umysły nasze z chorob

liwych guseł, fantazyj i zabobonow, zwra-

cając się do Nauki, torującej drogi postępu
ludzkości. sos ,

i Rozumny i celowy trud jednostek i

społeczeństw, niech będzie hasłem naszym

na progu Nowego Roku. wb.
   

SŁOWNIK WYZWISK, CZYLI ZABAGNIE-

NIE PRASY W POLSCE

Wobec zastraszającego zabagnienia etyki

dziennikarskiej w kraju, dokonywanego od sze-

regu lat przez pismaków prawicowych, jak już

pisaliśmy w swolm czasie podjęto kroki przeciw

! niesłychanemu zdziezeni z różnych stron, a na-

wet ze strony rządu. Ankietę w tej sprawie ogło-

sił.warszawski „Kurjer Poranny".

Wśród różnych głosów zasługuje na uwagę

artykuł posła J. Moraczewskiego. Autor podaje

całą szpaltę przykładów, jakiego doboru wyzwisk

używa jeden tylko publicysta endecki Neuwert-

Nowaczyński w Myśli Narodowej.

Posłuchajmy. .

„Marszałka Piłsudskiego nazywa: grafoman,

meloman, mlitarystyczny watażka, maniak mi-

litaryzmu, Bramarbas, nieobliczalny Katatonik,

doszczętnie shisteryzowany, Turbator, spadający

z pozłomu Sieińskich, najobłędniejszy military

sta. Diadia Wania; wichrzyciel, niepoczytalnie

nieobliczalny, Marechal Deficyt, made marechal

Piłsudski rozgaduje ohydne kalumnie 1 podszczu-

wa, jego polszczyzna ledwo odmoskwiczona, je-

go ludendorfska furja wojenkowa, jestto: Pierw

szy Marszałek z brzegu.

Ministra spraw zagranicznych Skrzyńskiego

nazywa: Kokietek, przyjemniaczek (4 razy),

czynny pokcjowiec (2 razy), Pacyfikalski, Kiez-

liwyj Lach, Paradegraf, Oberpacyfista, arcybra-

bia, Cacanek, Milusiński (2 razy), pajacujący

Skrzyński, pozer, dandys demokratyczny, roz-

brajacz Polski, Bubek, Centuś, D i paw i

papuga Narodów Ligi, Kujon, pantin krygujący,

Gladstone w damskich combinalsons, pracowita

nicość, bluszczowy Krakauer dyplomatyczny,

„Duperier". 0 jego przemówieniu pisze: rozezcze-

blotany, paplanina, płycizny.

Posła Miedzińskiego nazywa: Rewolucjoner,

secretagent, moskalstwem zarażonydzikus kom-

somolec, trochę pułkownik, uczuciowo bolsze-

wik, szarokaja natura, bożek, który łaknie krwi,

Pruszmen, Afrykander z Putkamerunu, ludojad

z nad jeziora Victoria Nyanza: Miedziński wy-

daje okrzyki i pięściam! grozi; na

wiecach się na pyskuje, nasromosławi, nawyje,

napleni i nazgrzyta zębami.

Polskę nazywa: „Peys des dupes",

„Virtuti militari" nazywa: „In galopando co-

fando".

Kraków nazywa: Krakau, Krakauery, echt

Krakau, czerń zdeprawowanego Krakowa, mo-

tłoch wielbicieli usuniętego wichrzyclela.

Przemyśli Peremiszl, zawszydzony Prze-

myśl.

Sulejówek: Srulejówek,

Legioniści to: Karjerowicze, karłaki, legjo-

nowe, zniecierpliwione, rozgrymaszone dlubino-

ski, faryzeusze, mafffia intrwgancka, w pracy i

fachu fuszerzy; dużo fałatajstwa, śmiecia, lazl-

ków, batjarów i andrusów Krowoderskich we-

szło do legjonów. Błazenady i awantury, nahal-

ne karjerowiczostwo legjonów, chłopska łapczy-

wość, zdenaturowany Idealizm, Knafpiane upija-

nie się, hece karczemne, ich szpiegowanie i de-

nuncjowanie doszło do ohydy. Legjonistówty-

sige czeka awansów, porobili Inflacyjny ge-

szeft, opanowali co najlepsze stanowiska, poże-

nil się z rosyjskimi i łódzkimi żydówkami, na-

brali posągi, rozbijają się autami, paskują w in-

tendanturze, obłowili się na wojnie 1920 r. Le-

gjoniści... gdzieś wysadzą część cytadel w po-

wietrze, albo z szafy zginą jakieś akta ważne,

albo mu bombę rzucą pod auto, albo w ciem

nej ulicy napadnie garść zbirów 1 z okrzykiem:

„Niech żyje dziadek", rzuci się z kastetami na

oczy".

Tyle czytamy w artykule posła Moraczew-

skiego.

Dobrze, że zabrano się w Polsce do sanacji

stogunków dziennikarskich i jest nadzieja, że coś

w tym kierunku zostanie dokonane.

Jedyna na to rada, wyrzucenie precz plu-

gawców, którzy zaśmiecają 1 język polski 1 du-

szę, polską.

Na to musi zdobyć się państwo 1 naród, je-

żeli ma ambicje większe niż wskazywane przez

takich "nar ów", jak Neuwert yński.

#0 # %

POINCARE 0 EGIPCIE

Zabrał głos były premier Francji, Reymond

Polncare, W sprawie zatargu Anglii z Egiptem,

przypomina on, że przed dwudziestu laty Francja

zawarta umowę z Anglią, na mocy której Fran-

cja daje wolną rękę Angljiw Egipcie a Anglja

Francji w Marokku.

Według zdania Poincarego, kwestJa Egiptu

jest „kwestją wewnętrzną" Wielkiej Brytanii i do

kompetencji Ligi Narodów należeć nie może.

Stanowisko to jest racjonalne, ale kwestję

komplikuje fakt, że przed dwoma laty Anglja zgo-

dziła się na niepodległość Egiptu.

Albo jest niepodległość, albo jej niema.
 

PAMIĘTAJCIE 0 FUNDUSZU IM, JÓZEFA
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chociaż wiem, że ty

moich szarych dni..

a słodką jak miód:

a w jej cichy prog

anioł biały. szczęście

które zesłał Bóg...

przez ludzi i świat,

i miłości kwiat...

których smaga los,

i odeprzesz cios...

 

wybrnąć nie ma sił,

podasz bratnią dłoń

łzę z niejednych lic!

(€

- NOWYROK

Na cześć twoją toast wznoszę,

nie opaszesz róż girlandą _*

Ale może jakiej chacie,

gdzie się rozparł głód,

wieść przyniesiesz, wieść radosną

że się czarne dni skończyły,

Może chorym, zapomnianym

złożysz w darze wieniec zdrowia

Może smutnym i cierpiącym,

promyk słońca ześlesz złoty

Może komu, co z dna nędzy

by jak człowiek żył...

Takam rada z przyjścia twego,

choć mi nie dasz nie -

ale może dłoń twa otrze

 

<

wniesi›

pomocną,

MARYLA

|

 

Dr. WŁ Koniuszewski.

 

NA POSTERUNKU

„Równouprawnienie kleru" - czyli gruszki na wierzbie.

  

Po przeczytaniu wezwania na

„kongres wychodźtwa", do któ-

rego programu obrad włączono

tajemniczo wyrażoną sprawę

„równouprawnienia /kleru" -

mimowoli przychodzi się do prze !

konania, że teorje nie umieją

cych się dobrze podpisać „teozo

fistów" wzięły w swe posiada-

nie inicjatorów kongresu oraz

poza kulisowe siły tej imprezy.

Domag@nie się „równowpraw

nienia" kleru na tle stosunków

polsko - amerykańskich wycho-

dźtwa jest najoczywistszym ab-

surdem, ponieważ nigdzie nie

miał kler większych |preywile-

jów i większej nie okazuje bu-

ty i czelności, narzucając się

wszędzie i wszystko usiłując w

swoje brać łapy.

„Uczeni" w piśmie dowodzą

jednak na szpaltach pism para-

fjalnych, że pod terminem „ró-

wnouprawnienie kleru", rozu-

mieć należy zrównanie księży

polskich z księżmi rzymsko-ka-

toligkiego obrządku,  pochodze-

nia irlandzkiego czy innego, od

nośnie do odpowiednio propor-

cjonalnego korzystania: z dóbr

materjalnych, & więc _dosto-

jeństw i urzędów kościetnych.

Wyliczono nawet, że księżom

polsko - rzymsko - katolickim

w Ameryce należy się 20 infuł

i odpowiednia liczba pelerynek

it p.

Wszystko by było w porząd-

ku, gdyby wśród polskiego kle-

ru władze kościelne znalazły od

powiednie jednostki, którymby

z całym zaufaniem i uwzględ=

nieniem dobra administracji ko

ścielnej, mogły te dostojeństwa

powierzyć. Mniejsza zresztą 0

to. Jest to ich sprawa wewnętrz

na, która polaków w Ameryce

mało powinna interesować.

Inaczej się przedstawia" spra

wa w jetleniu samych księ-

ży i ich marjonetek, stanowią

cych zarząd „Wydziału Narodo-

wego", -Księża - wiadomo -

nawet na swoje sprawy, w

mają w kieszeni. Chcieliby więc

imprezę tę sfinansować plenię-

dzmi składkowemi, z kieszeni

polskiego chłopa i robotnika w

Ameryce. Stad też podbija się

bezkrytycznym masom patrjo-

tycznego bębenka, dowodząc, że

zdobycie dla polskich księży pe

wnej liczby infuł jest rownorna

czne z zapobieganiem ameryka»

nizacji polaków przez tutejsze

wyśsze władze rzymsko - katoli

ckiego kościoła, niby to dlate-

go, że u szczyty stoją „ajrysze"

1 niemcy. Dopłiszczono się nie- :|

| zgrabnego lapłusu: przez po- |

| mylkę powiedkiano prawdy od |

| dawna: przez rwicowców gło- i
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szoną, że kościół nie broni pol.

skości w Ameryce, a szkoły pa-

rafjalne nie uczą dziatwy wy-

chodźczej ani języka polskiego,

ani polskich tradycji ani miłości

dla polskości. Stwierdzają to o-

becnie sami księża i ich cywilni

reprezentanci w „Wydziale Na-

rodowym" skupieni, skoro pod»

suwają tak zw. „kongresowi",

jako punkt czwarty: ochronę

polskości w szkołach parafjal-

nych - tem samem mówiąc,

że znajduje się w niebezpieczeń

stwie.

I tak punkt za punktem mo-

źnaby udowadniać  nielogicz-

ność, sprzeczność i samo - ubi-

janie się autorów i kierowni-

ków imprezy kongresowej, lecz

brak miejsca stoi temu na prze

szkodzie.

Zwróćmy przeto uwagę na o-

gólne, zasadnicze podłoże tych

wszystkich spraw, których rea-

lizacja leży w krainie

nych marzeń, czyli - jak się

to przystępnie i lapidarnie wy-

raża wtej sferze, gdzie gruszki

rosną na wierzbie.

Ktokolwiek pobieżnie zna hi-

storję kościoła katolickiego, lub

jakiegokolwiek innego wyzna

nia, ten wie, że kult bóstwa za-

zwyczaj przemieniał się w sa-

cerdotyzm, z czego wyradzała

się teokracja, a utrzymanie się

jej, albo było równoznaczne, z

podporządkowaniem wł a d z y

Świeckiej władzom kościelnym,

albo wspomaganiem władzy

Świeckiej przez władze kościel.

ne, czem okupywano sobie roz-

maite uprawnienia i przywileje.

Zupełnie to samo jest obecnie

w Stanach Zjednoczonych, w

granicach, których chciałoby

  

135 AVENUE A,

chać tramwajem 8-ej i 14-ej ulicy.

 

DO SZAN. PUBLICZNOŚCI:

ZNANY POLSKI SKŁAD MEBLI

A. STE C

został przeprowadzony do znacznie większego lokalu, zaopatrzony obec-
nie będąc w meble, mogące zadowolić nawet najwybredniejszego wościa.
Sprzedaje meble światowej sławy fabryki GRAND RAPIDS FUKN
TURE CO., jako to: garnituryjadalni, sypialni bawialni, oraz ; uchni.
Lokacja sklepu jest bardzo dogodna dla kupującego, w odległości bo-
wiem dwuch bloków znajdują się stacje górnej kolei, latwo też doje-

MEBLE NA DOGODNE SPŁATY

NATYCHMIASTOWA DOSTAWA DO WSZYSTKICH DZIEL.

NIC NEW YORKU 1 BROOKLYNA

Nowa lokacja: 106 Avenue A, pom. 6 a 7 ulicą
. Telefon: Dry Dock 5248

Dziękując Szanownej Polonii za dotychczasowe szczere poparcie,
liczę na dalsze łaskawe względy, zapewniając jak najlepszą usfugę, naj:
przystępniejsze ceny i najlepszy towar,

NEW YORK, N. Y.

 

A. STEC,

  
 

się papiestwo rzymskie ugrun-

tować i swojej biurokracji su-

tannianej przykazuje prowadze

nie polityki lojalno - państwo-

wej, szerzenie meryknnizncfi,

itd. itd.

Jakżeż więc księża polsko -

rzymsko - katoliccy mogą liczyć

na zdobycie infuł biskupich,

skoro chcą je zdobywać rzeko-

mo na to, aby przeciwstawiać

się polityce biskupa rzymskiego

na terenie Stanów

nych i działać w kierunku wręcz

przeciwnym zasad organizacyj-

nych kościoła rzymsko - katoli-

ckiego, który od 1924-ch lat da-

ży do stworzenia jednej, wiel.

kiej, niepodzielnej owczarni ?

Z PRASY1PRASIE

W warszawskiej

spolitej" czytamy:

„Nasz oddział katowicki do

nosi:

Wychodzący w Katowicach

narodowo - demokratyczny

„Goniec Śląski" ogłasza dzi.

siaj sensacyjną i złośliwą wia

domość, że poseł  Korfanty

skupił spółki handlowe i ban-

kowe oraz spółkę wydawniczą

,,Polak", nalezace do Narodo-

wej Partji Robotniczej i, że

zlikwidował tę partję na Gór

nym Śląsku. Przy tej sposo-

bności śląski organ Związku

Ludowo - Narodowego w nie-

przyzwoity sposób atakuje p.

Korfantego. Stwierdzamy, że

narodowo - demokratyczny

„Goniec Śląski" nie po raz

pierwszy rozgłasza fałszywe

i szkodliwe wieści, rozsiewa-

jąc oszczerstwa o pośle Kor-

fantym. Wcałej tej sensacyj

nej wiadomości tyle jest pra-

wdy, że spółki Nar. Partji

b. z powodu obecnej sytua-

cji gospodarczej i finansowej

w Polsce znalazły-się w tru-

dności, a ponieważ chodzi o
die Inoéci

„Rzeczypo-

tego opatruje następującą uwa-
m

„Fakt ten niewątpliwie bę-

dzie miał swoje konsekwencje

polityczne".

Mówiąc jaśniej. p. Korfanty

nie zadawalając się wpływami

w Chrześcijańskiej Demokracji

. (Chadecji), sięga po Narodową

10rosa

pm.v- w
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Zama wiajeio kafoty zaworu
mi-Po mczesóły zgłoście się da lok

nawo agenta. lub do

White Star Line

Red Star Line

No. 1*Broadway, New York
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zamówienie

SZYJĘ

oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki 1 reperacje

wych. przyjmuje praco

kuśnierska

A. ROŻEK

327 E. 14 St., New York City
 
  

ADWOKAT PRZYSIĘGŁY
Lawven

mutt); BREPLATNE
spinach. 1. ogdinych :.

Wfg hghgen * Sedlo |
2-5 po południu, codziennie,
£51 & AARnz

1350 Br

poom 219. cor. 36 Street
 

 

 
ro-

botników, p. Korfanty na pro

Sbe stara) się o uzyskanie kre

dytów dla ratowania sytuacji

i oświadczył gotowość do da-

nia swego żyra pod bardzo

poważny weksel i wyszuka-

nia instytucji bankowej, któ-

raby ten weksel zdyskonto-

wała. Endecki „Goniec Ślą-

ski" tego oczywiście nie mo-

że zrozumieć, że i przeciwni.

kowi politycznemu można po-

móc, gdy chodzi o interesy

ludu pracującego".

Najwidoczniej i „Gazeta War

szawska" nie chce, czynie może

tego zrozumieć, bo informując o

tej akcji ratunkowej p. Korfan-

DOLLAR SAVINGS BANK

or mum ciry or xEW york

Trzecia Avenue i 147 ulica

Procent: 1-20
według ruty

CZTERY PROCENT

 

 

 
waned
pobierały procent od

m. Ha
't. at

2 Stycznia włącznie, będą
śejemnia.

   

 

 

CHRYPKA

jest zawsze objawem chorobli=

wym, w którym wielką ulgy

przynosi

Severa's

Antisepsol.

Używany do płukania garda,

wywiera on gojący wpływ na

podraźnione błony gardła i

przynosi ulgę. Przyczyni sig on

do uchronienia od chorob zwy-

czajnych w tym czasie roku.

Cane 36 i 60 centów.

Domegajcie się go w aptekach.

  

F. SEVERA c

CEDAR RAPIDS:

  

 

ykańska Szkoła

Automobllowa

Tak Lexington Ave., New York City
blisko Street

Kursy techniczno-praktyczne. :Zostań
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TŁUMACZENIE
zFRANCUSKIEGO
  

(Ciąg dalszy).
Świetna gwiazda, uwielbiana przez publicz-086, nie była kim innym, tylko Fernandą, któ-% opuścitśmy umierającą w domku w blisko-~Cl Yvetot, z nóżkami!i rączkami, krwawiącem! odJębów wstrętnych© _Pan Bóg nie chciał ją jeszcze zabrać; - po-chała do Paryża razem z dwoma kobietami,Ore jy znalazły przy drodze. *A kiedy matka żyła spokojna, opływając wi nie myśląc o dwuch małych córkac'puszczonych, Gizela i Fernanda musiały znosićJedostatek 1 166 przez życie pośród największychidręczeń,Fernanda pamięta bieganie po ulicach Pa-ryża, z rękoma obciążonemi koszykami fjolków.Dzieckiem małem chodziła przed kawiarnie,podawała kwiaty gościom - a klienci jej prze-zwali ją Różyczką-Leśną.Można było spotkać ją zawsze na bulwa-rach. Zimą wchodziła do kawiarni z kwiatami,latem snuła się pemiędzy stołami, ustawionymina chodnikach, i mówiła słodkim, anielskim gło-sikiem:- Kupujcie kwiaty,kwiaty!Musiała wyprzedać cały ładunek, w przeciw-n.m razie, z powrotemdo domu na ulicę Cauli-court, czekały fą razy 1 pójście spać bez kolacji.Trwało to lat siedem.Przez siedemlat nie znała niedzieli, ni świę-ta - zawsze praca ciężka, deszcz czy wicher -wszystko jedno: ona musiała co wieczór przy-pieniądze na utrzymanie domu.Oh! twarde życie dla dziewczątka, które wdzieciństwie zaznało tyle pieszczot 1 dostatku!Myśląc o tem dzieciństwie, Róża Leśna zło-rieczyła matce swojej, przyczynie wszystkich jejcierpień, wszystkich upokorzeń.Potem, jak skończyła lat piętnaście, pewne-0 dnia matka Fossard powiedziała:- Teraz trzeba, żebyś śpiewałą, sprzedająckwiaty, a daleko lepiej cl pójdzie.Lill nauczyła ją kilku piosenek, trochę pijac-kich.Stara czarownica miała rację, powodzeniebyło kompletne; po kilku miesiącach Różyczka~Leśna została królową bulwarów.Otaczano ją kołem, żeby śplew słyszeć, a dro-bna moneta spadała do koszyka, kwiaty byłysprzedane za podwójną cenę.) Oh! te wspomnienia!I wpół leżąc na szezlongu, z oczyma przy-mkniętemi, Różyczka Leśna płakała nad swojemdzieciństwem opuszczonem.Potem jednego dnia - oh! - nigdy tegonie zapomni - pan jakiś, starzec, zaczepił ją.- Masz piękny głos - rzekł - jeżeli chceszwstąpić do konserwatorjum, biorę to na siebie.Za trzy, eztery lata, będziesz najświetniejszą gwiazdą artystyczną.Młoda dziewczyna, niewinna i czysta, nierozumiała wcale tej "propozycji niespodzianej;Jocz stary artysta, poszedł za nią, powiedział mat-co Fossard o swoim zamiarze, która zachwyci-ła się 1 przyjęła wszelkie warunki.O! będzie pamiętała całe życie lata spędzo-ne w konserwatorjum; - będzie pamiętała po-wrót do domu na ulicę Caulincourt, te dwie ko-biety pljane, nie mogące na nogach się utrzymać,przyjmujące ją bielem i dwuznacznikami.- Idź precz, głupia! No co! kiedy nagroda?Te twoje konserwatorjum funta klakow nie war-t#! Bierz zaraz koszyk 1 ruszaj kwiaty sprzeda-wać; - jest ich tam za pół franka...I musiała słuchać - szła zmęczona drogz konserwatorjum i przebiegała bulwary, ofla-, rując kwiaty preechodniom._ Zarabiała więc na życie, nigdy nikomu cię-farem nie była.: A zarabiając, pracowała nad muzyką i śpie-pod przewo@nictwem tego, który tak szla-hetnie nią się zajął,A stary artysta zachwycony uczennicą. mó-

panowie - kupujcie

  nieś

 

wilt >- Co za głos! co za głos! - dostaniesz›Ierwszą nagrodę, moja mała, odpowiadam za to.- Wywodzisz trele jak słowik.W konserwatorjum zaczętd jej zazdrościć.Koleżanki nie mogły jej darować piękności 1 ta-jentu,Była to wyrosła na bruku, tak czysta,że żaden mężczyzna nie śmiałby jej obrazić.Ubrana zawsze nędznie, nie skarżyła się ni-gdy, nie zazdrościła wystrofonym koleżankom.Skromna i pokona, zawsze w ostatnim rzę-Xdzie, wysuwała się tylko na wezwanie nauczy-\ell.Słyszała, jak dokoła niej szeptano:-Jak ona nędznie ubrana! Có% to za bie-iwo!"Inne mówiły:- W przeszłym tygodniu spotkałam ig na, 'iicy, kupiłam od niej buklecik za dwa su." Co ona wycierpiała! ile razy zaledwie łzy po-vstrzymać mogła!Ile razy w samotności płakała na swoje opuszzenie, na brak przywiązania 1 opieki.Nastał czas konkursu!-Matka! Fossard kla-uw jej w uszy:--Uduszę cię, jeżeli nie weźmiesz wielkiejsrody!I robiła tak gest, że dziewczę drżała z prze-

Ś zenia,
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Kiedy wszystkie aspirantki udają się na kon-
kurs w towarzystwie rodziców | są zachęcane
przez nich, Róża-Leśna idzie sama do konserwa-

torjum i, jak zwykle, usuwa się w swój kącik.
Skoro jej kolej przyszła i ukazuje się w skro-

mnej czarnej suklence, w czarnym także kapelu-
siku na ładnej główce, ze wszystkich stron słyszy
śmiechy szydercze:
- Skąd ona pochodzi? z Carpentras. Wee

drowna śpiewaczka zapewne.
Lecz kiedy zaczęła śpiewać, szmer pochwal.

ny dał się naraz słyszeć; członkowie prasy, ze-
brani poze. ,jury", ucichl 1 wpatrywali się pilnie
w młodą aspirantkę.

Po skończeniu oklaski rozbrzmiały w sali.
Tylko kobiety, koleżanki zawiedzione, po-

zostały obojętne. Nazajutrz czytano we wszyst-
kich paryskich dziennikach pochwalne artykuły o

Róży-Leśnej, której przyznano pierwszą nagro-
dę Opery komicznej.

Dwa dni potem dyrekcja Opery wezwała ją

i po układach zaangażowała na występy z pen-
sją sześć tysięcy franków rocznie.

Jakież to dla niej zadośćuczynienie!
Róża-Leśna, myśląc o tem zwycięstwie, czu-

ła, że serce jej dumą wzbiera.
Potem nastał czas, kiedy musiała znosić czu-

łości, uściski matki Fossard. To wspomnienie obu

rzeniem ją przejmowało.
Początki karjery artystycznej, wydatki na

kostjumy, mieszkanie, umeblowanie, nakoniec
wyjście z nędzy... a przytem namowy wstrętnej
kobiety, matki Fossard, która właśnie powin-
na była strzedz ją od wszelkich złych czynów.
Róża-Leśna prowadziła życie bez zarzutu. Przyj-
mowała u siebie przyjaciół, wielbicieli, Judzi, któ-
rzy daliby się zabić za jedno jej spojrzenie, jeden
uśmiech.

Nie kochała nikogo, żadnej milości wzajem=

nością nie odpłaciła.

Żyła tylko dla sztuki.

Miała zamiar wyjechać zagranicę.

Żądano jej do Belgji, wielkie

sumy.

Powiedziała o tem matce Fossard, lecz stara

czarownica ani słuchać nie chciała.

- Pojadę sama - mówiła Róża - 1 będę

wam co miesiąc przysyłać pieniądze.

- Oh! nie, nie, moja mała, na to się nie zgo-

dzę... Ah! Ah! to byłoby pięknie, rzucić nas o-

bydwie z Lill, w chwili, kiedy możesz nam odpła-

cić wdzięcznością za wszystko, cośmy dla cie»

bie zrobiły... Jechać za granicę! Nie myśl o tem

moja mała... A jeżeli pojedziesz, bo wszystko

można się spodziewać po takiej jak ty damie, L-

Ii i ja pojedziemy za tobą.

-- Nie mogę jednak was zabrać, podróż dro-

go kosztuje, na trzy osoby wydatki duże.

- Mało mnie to obchodzi, sprzedamy me-

ble.

Wiesz przecie, że nie są nasze.

- Sprzedamy garderobę, twoje kostjumy.

Róża-Leśna nie nie odpowiedziała.

Zrozumiała, że nigdy nie potrafi odczepić się

od tych dwuch kobiet.

Lepiej już zostać w Paryżu.

Jedna z jej koleżanek w teatrze, która ją po-

lubia i przed którą czasem spowiadała się z udrę-

czeń swoich, radziła jej, żeby poszła do dyrek-

tora, opowiedziała otwarcie swoje położenie, dłu-

gl, jakie musiała zaciągnąć 1 niemożność ich

zapłacenia, zmuszającą ją do wyjazdu za gra-

nice.

Artystka dodała wkońcu:

- Dyrektorowi, bardzo o ciebie chodzi, nie

pozwoli cl wyjechać. Jesteś bożyszczem publicz-

ności, prasa chwali cię na wszystkie strony, a kie-

dy występujesz, teatr jest przepełniony. Wierz

mi, dyrektor nigdy nie zgodzi się na twój wy-

jazd.

! _Róża-Leśna podziękowała gorąco koleżance

I tego samego dnia udała się do dyrektora, czło-

wieka bardzo przystępnego, który nie spekulo-
wał na artystach.

Za pierwszem jej słowem o wyjeździe za

granicę, zawołał oburzony:

- Nie pojedziesz, dziecko! Nie ułożyłem się

jeszcze z tobą ostatecznie; chciałem zobaczyć,
usłyszeć wartość głosu twego, poznać zdanie

prasy.

- Copan zatempośtąńawia? ,

- Otóż kochane dziecko, ponieważ odpo-

władasz wszystkim moim warunkom na rok przy

szły daję ci dwadzieścia plęć tysięcy franków.
Róża-Leśna została olśniona.

- Dziękuję - rzekła wzrdszona.

- Ładnie jak dla deblutantki, co? +

- Z pewnością, nie spodziewałam się takiej
pensji

- Jesteś ni t

z metodą; głos masz melodyjny, choć )eucze nie
zupełnie rozwinięty; za kilka lat przy pracy, do-
brych chęciach 1 jeżeli nie dasz się wykraść ja-
kiemu księciu zagranicznemu, „będziesz jedną z
najpierwszych śpiewaczek w Europie. Mówię co
myślę i za nic w świecie,.nie chciałbym spekulo-
wać na twoich występach, biedna ptaszyno.

Umowa stanęła i zóstała zaraz podpisana.
W trzy miesiące potem „diva" przeprowadzi-

ła się do zbytkownego apartamentu na bulwarze
Hausmana.

Lecz od tego dnia" długi rosły.

(Ciąg dalszy nastąpi),    
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(Ciąg dalszy za stronicy 1-ef),
dy więziennej, jak czarę, którą wychylić żołnierz bezimienny mu-
siał - piliśmy razem.

O, pamiętne Orlowskle wiezlelle‘ Tam drewnianymi młotka-
mi strażnicybili po piersiach zmordowanych ludzii wywozilinocą
do kostnicy... A lekarz pisał, że: „zmarł na suchoty". Bo wiedział,
że się trup już nie obudzi i nie pokaże żeber połamanych tymsa-
mym młotkiem móciwego strażnika, co opukiwał nim przed nocą
kraty...
dziły łachmany- i widmo naszej

Trumny...

Bo tak sig Bali siły niewolnika. Taką w nich trwogę bu-
ponurej zapłaty.

+

Długichszeregów pochód tłumny. Łańcuchów brzg-
ki. Tłumione jęki, Serce skurczone w drgającą pięść.

Boże, szczęść! - I nie bądź dumny z niewoli, jeśliś ty, Boże,
jest, jeśli masz serce, co boli i jeśli światła w oknach więziennych
widzisz, padające w mrok twoich nocy na podobieństwo gwiazd...

Trumny przemocy! Z trumnami precz! I popioły na pola siać!
A prochy z naszych trumien wyzwolone - niechaj się palą ognia-
ml krwawymi... Bo czas - niech
rękami białemi, już zapłodniona

runie niewola! A wolność swemi
miłością na wiosnę, niech sypie

urny - 1 potem radosne niech zrywa kwiaty z popiołów.
A zapomniane w turmach nasze dusze i oczy naszych strasz-

nych oczodołów powiększą słońca wiekuisty ruch 1 będą Bogu kaj-
danami dzwonić i pyły strząsać z

+00 +

Polską cześć winna cmentarzowi..

gwiazd.
+

W Polsce cmentarze Jaś-
nieją. Światła na grobach się żarzą... Na wietrze się palą i chwieją.

0, beznadziejo dróg! Ognie zaduszne się spałą. I sny się nasze
rozwieją. I będzie hulał nasz wróg!

+00.

Kwiatom umarłym, oczom zagasłym - wspomnienie. Ustom,
co we krwi do żelaz przywarły... Oczom umarłym... Myślom zmę-
czonym, skroniom cierpiącym, piersiom zapadłym, oczom stygną-
cym - promienie...

Kwiatom umarłym... Rękom, do im się w kość kajdany wżar-
ły... Wspomnleniom, co się w pamięci zatarły... Myślom umar-
tym... Jękom, co ciszę więzienną rozdarty... Im - współcierpienie...

Wargom stygnącym, skroniom cierpiącym, źrenicom, co się
śród nocy otwarły, cleniom błądzącym, chwilom umarłym...
pieszczotę słonecznych płomieni...

60 3

Cichy, daleki twój grób...
Anicię matka nie błogosław

skronle..
pożegnały, rodzone...

Błogosławiona śmierć cicha

Anicię pleśnią żegnali druhowie...

Im

a i rąk nie kładła na cierpiące
Ani cię wonie poinie

1 dumna. Rzucamy dzisiajre-
wolucji wieńce. Ze sznurów zgniłych zerwały się dzwony... Niech
od radości zadrży twoja trumna... Niech się na twarzy zapalą ru-
mieńce-i duch w zaświatach będzie pozdrowiony!

z
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Został zdemaskowany. - Przezornofé inny skarbowej
ocaliła 4,000 złótych.
 

Kraków. - Do kasy skarbo-
wej,nr. 1, mieszczącej się w
gmachu Simonsa przy ulicy Dłu
giej, zgłosił się jakiś młody męż
czyzna, który przedłożył do wy-
płaty zlecenie czekowe, wystła
wione przez kuratorjum szkol.
ne okręgu warszawskiego na su
mę 4504 złotych.

Zlecenie w kasie przezornie
obejrzano, a spostrzegłszy pe-
wne niedokładności, postanowio
no mężczyznę, który z niem
przyszedł zatrzymać do chwili
wylegitymowania się wob
licji. Wkrótce zjawił się wydele
gowany przez komisarjat 12-ty
kierownik ekspozytury śledczej,
p. Franczuk i po krótkiej roz-
mowie z owym mężczyzną, do-
szedł do wniosku, że ma się do
czynienia z faktem zamierzone-
go oszustwa.
Przeprowadzono tedy delik-

wenta do komisarjatu i tu oka-
zało się, że zatrzymanym jest
28-letni Wiktor Chrempiński, za

 

 

mieszkały przy ulicy Belweder-
skiej nr. 28, urzędnik kurato-
rfum szkolnego. Po porozamie›
niu się władz z zarządem kura»
torjum, wyjaśniło się, że zlece-
nia na sumę 5404 złotych nie
wystawiano.

Chrempijski, wzięty w krzy»
żowy ogień pytań przez p. Fran
czuka, w końcu wyznał, że zlece
nie sfałszował. Dokonał tego w
ten sposób, że gdy kierownik
działu finansowego w kurato»
rjum polecił mu wypiszś zlece-
nie do kasy skarbowej na sumę
504 zł., mając gotowy plan oszu=
stwa Ch, tak cyfry i treść wy
pisał, że pozostawił miejsce na
dopisanie w cyfrach i w treści
sumy „4 tysięcy". Gdy zlecenie
zostało przez władze podpisane,
Ch, uzupełnił cyfrę „504" dopis
kiem.
Z okazji tego odkrycia, wła»

dze wpładły podobno na trop
dokonywanych już poprzednio
przez Ch. podobnych fałszerstw.
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(Ciąg: dalszy)

New York jednak nie tylko

nie zachwycił mnie, ale rozcza-

rował potężnie, Każde z europej

skich miast ma jakąś osobli-

wość, którą istotnie widzieć war

to: Paryż ma ich tysiące, Lon-

dyn również, Wiedeń ma swego

Stefana, Berlin ma swego Kaul-

bach'a, Bruksella Wirtz'a i św.

Gudulę, Wenecja swoje kanały,

Rzym papieża i Rzym starożyt-

ny, Kolonja tum najpierwszy na

świecie, Kraków Wawel i Matej»

kę, Warszawa dobre chęci, któ-

remi jest brakowaną, wielkich

ludzi do małych interesów, naj-

dłuższe na świecie języki, Saski

ogród i dobro społeczne w kształ

cie dziurawego orzecha, na któ-

rym świszcze kto chce i jak mu

się podoba. Wszędzie jest jakaś

tradycja, wszędzie z murów pa-

trzy na ciebie, jeśli nie czterdzie

ści wieków, jak było raz powie-

dziane na pewnym obiedzie dla

jednego z jubilatów warszaw-

skich, to przynajmniej kilkana-

ściej wszędzie widzisz historję

zakrzepłą w mur i kamień, wszę

dzie pewną odrębność narodo-

wą, wszędzie jakiś wielki ide-

al, którego początek w mrokach

przeszłości, W New Yorku nie-

ma tego wszystkiego. Główne

ciekawości miasta - to hotele

i banki, czyli inaczej mówiąc,

niema żadnych pamiątek histo-

rycznych, żadnych ciekawości.

Historji Stanów Zjednoczonych

szukaj w Waszfngtonie; w New

Yorku-masz t kupców. Han-

del, handel i Randel, business i

business, oto /co widzisz od ra-

na do wieczora,.0 <zem ustawi-

cznie słyszysz i czytasz, Na rzut

oka, nie jest to miasto, zamie-

szkane przez taki & taki naród,

ale wielki zbiór kupców, prze-

mysłowców, bankierów, urzed-

ników, kosmopolityczny zarwa-

niee, który imponuje ci ogro-

mem, ruchliwością, pnemysło-
wą cywxiizaqa, ale nuży cię je-

ży-

cia, nie wytwarzającego nie wię

cej prócz pieniędzy. Chcac opi-

sać to miasto, nie wiedzieć od

czego zacząć, gdzie zaczepić

myśl i oko; jedna ulica podobna

do drugiej, wszędzie ruch, gwar

i ścisk, tłumy powozów i omnie

busów; mieszkańcy śpieszą sig

z gorączką na twarzy i w ru-

chach jak gdyby mieli pomie-

szanie zmysłów. Pośpiech ten wi

dzisz wszędzie: w budowie do-

mów, ulic, chodników. Jedno

 

ledwe poczęte. Oto pn. Broad-

way: domy .tu podobne do lon-

dyńskich, obok hotelu zbudowa-

nego z białego marmuru od da-

chu aż do fundamentów, stają

czerwone ceglanę domy, tam da

lej plac pusty ze znakami pogo-

rzeliska; wczorz/ tam był po-

żar, dziś postawią nowy gmach,

a jak się ten jutro spali, to po-

jutrze znów będzie inny. Tam

oto kościół, w którym ludzie

chwalą Pana Boga, becząc jak

cielęta, w innym znów drżą, w

innym modlą się po katolicku.

Ale kościoły te zamknięte, bo

to dzień powszedni, więc busi-

ness nie pozwala się modlić. Zre-

sztą kościoły nie odznaczają się

ani wielkością, ani starożytnoś-

cią: rzekibyć, także zbudowane

naprędce. Koło kościołów małe

ementarzyki, które tu więcej niż

gdzieindziej, są miejscami wy-

poczynku; dalej sklepy pogrze-

bowe, businessy w trumnach i

nagrobkach, dalej znowu ulica.

Wystawy sklepowe na podziw

świetne i bogate, ale urządzone

bez smaku. Na chodnikach,

przed lustrzanerni szybami skle-

pów, leżą kupy śmieci. Miasto

zabłocone, brudne, źle wybruko

wane; miejscami stoją małe ka

luze czarnego błota, które nie

może spłynąć przez zatkane ście

ki ku morzu, Mnóstwo papier.

ków, szczątków z gazet podepta-

nych skórek z jablek i poma-

rańcz, leży wszędzie tak na cho-

dnikach, jak i na środku ulicy.

Między pysznymi powozami,.o-

mnibusami, jeżdżą wozy ładow»

ne ogromnemi pakami towarów,

lub przechadzają się świnie, nie

wiadomo do kogo należące z po-

wystrzępianemi przez psy usza-

miŚwin tu mnóstwo. „Oto je-

dna z nich - mówi Dickens w

swym opisie New Yorku - pa-

trzcie, jak przedziera się mię-

dzy powozami i przechodniami.

Ma jedno ucho, drugie oberwały

psy w zaciętej walce na placu,

gdzie okazała nadzyyczajne

męstwo. Szanowna ta świnia po

stępuje zupełnie tak, jak przy-

stoi na dorzecznego człowieka, z

liczby. tych, którzy żyją tak

zwanem traktjerskiem życiem.

Co rano w pewnej godzinie wy-

chodzi z domu, wędruje po mie-

ście, je co się trafi, a wieczorem

akuratnie staje przed bramą

swego domu. Jest niedbałą, le-

niwą, wysoko ceni swą niepodle-

głość, nienawidzi wszelkiego

przymusu i jak z równą obcho-

dz;się z każdą inną śwmm i

 
zrobione i doprowadzone do mo-

źliwej doskonałości, drugie za- j -
  
(Cms dalszy nami?.  

M.
10?Eoflinet Street, Brooklyn, N.

- MASEARADA

Tow Śp. „Dzwon Zygmunta"
 

W sobotę dnia 17go stycznia,
1925 roku Maskarada i Bal odbę-
dzie się w Domu Narodowym,
261 prey Driggs Ave, w Brook»
lynie.
Prosimy o łaskawe poparcie

Jak corocznie tak i teraz spodzie
wamy sic, ze Sz. Polonja przybę-
dzie gromadnie Będą rozdawane
premie wartości $300 za najko-

miezniejsze, najoryginalniejsze i

najpiękniejsze kostjumy.
Początek o godz. 8ej wieczorem.

Muzyka prof. J. Mroza.

Cześć Pieśni!

„KammmiMłynarz

Dwa te typyslnnowiącc tak
wielki kontrast z sobą, a jed-
nak tak bardzo zbliżeni w ich sto
sunkach prywatnych, są wspania
łym okazem z za kulis życia ma-
ło-mieszczańskiego.
Komiczną bistorję ich życia, od

tworzą na scenie Domu Narodo-
wego w Greenpoint Zjednoczone
Chóry Śpiewacze ze wspoludzia-
łem Lutni, Dzwonu Zygmunta,
Wandy i Symfonii, w niedzielę,
4go stycznia. Sztuka ta tryskają-
ca humorem od początku do koń-
ca, będzie prawdziwą sensacją se-
zonu. Przytem, aby Sz, Publics
ność w antraktach sig nie nudzi-
ła czekając, wystąpią soliści, chó-
ry i kupleciści.
Słowem pierwsza niedziela kar

mawalu na Greenpoint zapowia-
da się wesoło.

Początek o godz. Tej. Wstęp 50
i 75 centów.
Prosimy. wewe
 

Bal rozmaitości urządza GNIA-
ZDO SOKOLE nr. 618 w sobotę,
dnia 3go stycznia w Domu Naro-
dowym w Brooklynie, por. 261
Driggs Avenue. Doborowa orkie-
stra zapewnia przyjemną zabń-
wę. Początek o godzinie 7,30.
 

" Wieczorek Rozmaitości

w Greenpoint

Kółko Teatralne Wolność w Green:
point postanowiło urządzić Wieczo-
rek Rozmaitości w salach No. 9 1 10,
w Domu Narodowym pray Driggs
Ave. Brooklyn, w sobotę data 24 sty
cznia, 1925, o godzinie 7 wieczorem.

Koleżanki, którym polecono tę sa
bawurządzić, przygotowały odpowie
dnt program, który jak twierdzą naj
wybrodniejszemu będzie się podobać.
Koledzy tek dodają bodtos pracow.

niezkom 1 przygotowują najrózmait.
#10 niespodzianki, by mieć czem na
 
 

JEDYNAPOLSKA APTEKA
sieje możne: pawe
FRRRWA

8 | wyborne teroz
In Neporolents mar
wow ureguiowante

| robo: u. jakoweś za:
vol teru zapaleniu
płuc 1 neue

wich

 

Pum.) ste 1 3100
inntrukcje

RusiNk"oko Ae,

  

zabawie ducha pocieszyć, a conajgłó-
wniejszu, zaangatowano plerwszorę
dną muzykę, która ma grać do rena.
Więc spodziewać stę należy, żo sale
okażą się za malo, by pomieścić go-
#ci, pontoważ wstęp kosztuje tylko
50 centów; w więc zojdźny sig wap
sey 24 stycznia w Domu Narodowym,

M.
 

W Nowy Rok w kościele św.
Krzyża, 161-15ta ul, w South
Brooklynię, odbędzie się nabo-
żeństwo o godzinie 11-ej przed
południem, Po ukończonem nabo
żeństwie, nadzwyczajne posiedze
nie szkoły języka polskiego dla
dzieci, na które wszystkich rodzi-
cow zaprasza

Ks, W. Trzepierczyński, |
P. S. -Dosiegn Roku!

I
Ks. W. T. :

POSZUKIWANIA ZE

› STAREGO KRAJU

Amerykańskie Biuro Informa-
cyjne (Foreign Language Infor
mation Service otrzymało listy z
kraju z prośbą o odszukanie na-
stępujących osób:
ASZURKIEWICZ Józef, liczący,

około 56 lat. Ostatnio zamieszki»
wat w Wilmington, Del.
ADAMSKI Władysław, który

 

 

przyjechał do Ameryki w rok:
1913 i przebywał w Chicago do
roku 1916.
CHMIELINSCY Karol i Antoni,

którzy przebywali do roku 1920
w Detroit.
HUŁAGA Mikołaj, urodzony w >

Jamnicy, poszukuje go brat.
PATON Zolja, z domu Raja,

licząca około 49 lat, Wyjechała
z Kłyża, około roku 1910.
PIOTROWSKI Maciej, ostatnio

zamieszkiwał w Chicago, III. Po-
szukuje go krewny,

mee,

~ POLSCY LEKARZE

 

 
Telefon. Greenpoint $118

Dr. LOUIS 8. GRYCZ
102 Kent Ave, Brooklyn, N. V,
pom “minim Ave, 1 Prankiin t.

o 3 po pot, 1 od ¢ do i
Wuhan-h da % i W WB
Pr. Sree dopiero wróci i m

rotpooeal -znów "Pea
 

Telefon, Hugenot 0088 -

B. M. Lewandowski, M. D.
(.onznw nazwom

 

 

80 1 wiec

707 Fourth Avene, Brooklyn, N, v
---  

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brooklynie

563 Leonard 8t. -116 North 9th sv,
Neko Nass Av.
04 i do i pezet, |
d € do i wiecsór
Telephone, Greenpoint 2402

  

  

   
   
    
   

  

  

 

  
Teiston, Stage 152
HENRYK SOKAL,
383 South Third $%

blisko Union Ave
BROOKLYN, r

congiyybuspow
1 po pot
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DZIAŁ KOBIECYRedaguje: MARJA OSTROWSKA   
Z życia Kobiet.

Profesor Warren Thompsonna zjeździe w Chicago zwróciłuwagę na fakt omawiany jużnieraz przez socjologów amery-kańskich, że stare, liczące kilkapokoleń kulturalnych, dawno tuosiadłe rodziny xnmxerają z po-

wodu, zmniejszającego sig. po-

tomstwa, zaś wśród imigrantów

świeżo przybyłych liczba uro-

dzin jest znaczna i przy poprA-

wie warunków materjalnych je-

ycze się zwiększa. Jakiem be-
dzie wobec tego przyszłe poko-
Jenie amerykańskie?

Profesor Thompson badał
wykazy statystyczne uniwersy-
tetów dla kobiet, szczególnie
Vassar College i doszedł do
wniosku, że na_Amerykankx z

wyższem wykształceniem przy-

pada nieznaczny procent potom-

stwa, Przeciętna liczba dzieci

tego uniwersytetu

wynosi 1,5 procent, ponieważ al.

bo wcale nie wychodzą za mąż,

mając _zapewniony _niezależny

byt. albo też bardzo późno.

Profesor widzi poważne niebez-

ństwodla cywilizacji ame-

punievu/ najzdol-
jsze kohleh nie beda matka»

    

 

  

 

Farbkowanie ma na celu na-
dać bieliźnie świeży wygląd : |
zapobiegać jej zżółknięciu. Far-
bki należy używać w najlep-
szym gatunku w proszku, lub w

 

 

Kuchnia

Zupa z główki cielęcej
Forszmak na gorąco
Polędwica wieprzowa z kapustą
Ciastka francuskie z kremem

SAŁATA Z KONSERW
HOMARA

Z 'takich konserw z puszki
wyborpa jest sałata, podana ją-
ko zakąska lub jako potrawa
w miejsce majonezu. Ułożyć
mięso homara wyjęte z puszki
w środku na okragłej salaterce,
naokoło obłożyć suto zieloną sa-
łatą, którą wprzód trzeba zapra-
wić cytryną i oliwą, przykryć
homara grubo sosem tatarskim
i ubrać ładnie cząstkami jaj na
twardo, grzybkami marynowa-
nymi, korniszonami i kaparami.

 

 

, Eugenia Zmijewska.

CAR I UNITKA

Powieśt,
  

(Ciąg. dalszy).

O tem, że Wasza Miłość bar-
dzo dla mnie dobra, poz
lyć. czem ja: chcę.
Machnął ręką niecierpliwie

  

A ty zawsze o jednem i tem |
sumem: o tej religji i o tej pol.
skosci, a tego nie widzisz nawet
i nie czujesz, że ja ciebie samcze-
szę
Chwyciła go za ręke, tę z grze-

bieniem i do ust ją podniosła.
- Ja wiem

  
szeptala precr

Wasza Miłość jest dla mnie

  

 płynie - ultra marina, :Do far-
kowania przygotować w balji |
hm wiader zzmnej wody, dwie |

farbki -sproszkowanej, |

woreczek barchano- |

wy, lub flanelowy, który zwią-

zać i zanurzywszy go W wodzie
rozcierać tak długo, aż woda się
dostatecznie zabarwi. Za dużo
farbki uczyni bieliznę zbyt si.

Farbkuje się najpierw delika-
tniejsze, a potem grubsze ka-
wałki, Trzeba zwracać uwagę
na to, ażeby każdy kawałek był/
dobrze roztrzepany, bo w prze-
ciwnym razie na bieliźnie pozo-
stają smugi i niebieskie plamy.
Nowa bielizna wymaga mniej

farbki od zdawna już używanej.
Gdy woda zbieleje, zmienia się

ja i dodaje świeżej farbki.
Kolorów, pończoch i rzeczy

wełnianych .nie. farbkuje sig
wcale . R

Tyżki
wsypać w

  

 

 

rdzo dobra, ja to... to tak ce-
nię, że nawet powiedzieć nie
miem, bo dla mnie nikt nigdy nie
był dobry, tylko jedna mama -
mówiła.
- Więc proszę myśleć, że roz-

plątywała włosy..
widocznem rozdraźn
proszę: zapleść
prędzej, bo za chwilę tu przyjdzie
hrabina Bladowa, Teraz zaczyna
się jej opieka... macierzyńsk
dokończył, jakby przekornie.

I wyszedł. Słyszała na tarasie
jego kroki bardzo przyśpieszone,
potem słyszała, że wszedł do są-
siedniego salonu. A po chwili u-
rzała ochmistrzynię, która,
trzge na nig z dziwnym jakimś
uśmiechem, prowadziła ją dosali
balowej.

Już w niej była przełożona
i kilkadziesiąt instytutek, wszy»
stkie wsukniach białych. Kręcili
się przynich gwardziści. Przelo-
żona i damy, stojąc, rozmawiały
ze starszymi oficerami. Szyraje-

  

 

 

  

  

  
  

  

 

 

 

kobiety
wszystko nagrodzić?

Milobyto nam było tym snem
się uwodzić.
Gdyby nie pnebudmne. za

bliskie niestety!
rzysz, biedny,

nie znasz co kobiety! I
LFREDRO |

ma‘

 

kobietom?

 

Lćzynnosc a zalecanie, jest
do ,przyjazm. Jako sałata /do
map:-zum] pieczeni.

MIKOŁAJ REY.

Humor

 

-z listu przyjaciela, który jail/D

matematykiem

Kochany Edwardzie! .
Slyszaiem, iż się starasz 0 Tę-

kę panny X. .Bądź ostrożny, bo
przez lekkomyślność mo ź n a

-biedę na siebie!
Ma] szybko przemija i pozosta-
je rzeczymloośc'
SMam. cię za słowo, że be-

dziesz, postępował |rozważnie.
niej .się zapalaj, a uważnie

iitoryum dbbr'jej ojcn. Pil
nuj się, bo może gież na ciebie

  

zast .
' Ja “mm pkóy, bądź roze
ważnyi ostrożny:

Długie włosy
 

"Nesz, że moja żona ma
zie włosy, że sięgają jej

szcze nle me: jest wo-
mojej żony! Gdy
'ni, to jej warkocz

wa, cyfrzystka,  przekomarzała

 

się z ładnym, ale nie wysokim
huzarem gwardyjskim.

w

  
mi ładnemi, chociażbyz tą Osta-

- dowodziła - ona podo-

  ogo, dla mnie naj-
ładniejsza z instytutek, to wy, Ire-
no Iwanowno, chociaż ja dla was
za mały i wy patrzycie na mnie
z góry

 

-- Prosze taknie myśleć i nie
mówić szepnęła, zajęta tem, że
Ewardzista uważa ją za najlad-

szą, i już go nie odsyłała do
innych, jak przed chwilą, z czego
on był widocznie zadowolony.
W chwilt tej hrabina Bładowa

“prmwdzalu na salę Dosię i przy
wiławszy się z przełożona, usia-
dla, powierzając swoją pupilkę
rotmistrzowi von Waldau. który
się właśnie przysunął do ślicznej
osi, powiedziawszy wpierw Kil

ka słów przełożonej.
- Donosiłem właśnie, co mi

„Jego Imperatorskoje Wieliczest-
wo" kazał powiedzieć generało-
wej Szyrajewej - rzekł do panny
po francusku. - Car teraz bar-
dzo zajęty, przyjdzie może za go-
dzinę, kazał na siebie nie czekać
i tańce zaczynać.
Uwiadomiona o tem orkiestra

zagrzmiała, grając Strausow-
sklego walca „Nad modrym Du-
najem". Von Waldau złożył u-
klon przed Dosig.
- Ja nie tańczę -broniła się
- jestem jeszcze w żałobie i nie
tańczyłam nigdy: nie umiem.

- Jego Cesarska Mość kazała
mi tańczyć z pónią, zatem trzeba.

Inni oficerowie czekali
„nie ze swojemi damami, żeby rol-
mistrz xon Waldań rozpoczął,
Do skoro tylko obiał wpół Dosię,
natychmiast puścili się w y
w tam; Przy swojei wrodzonej
Zarabności. Dosia, choć nie iczo-
na, tańczyła z wielkim wdziękiem
i poruszała się

 

  

 

 

  

 

 
(Ciąg dalszy, nastąpi). -

 

RZYM, 31 grudnia. - Mimo
przyjaznej noty, otrzymanej od
zwycięskiego wodza _powstań»
ców byłego premiera Ahmed
Zogu, premier Mussolini zapa-
truje się pesymistycznie na sy-
tuację polityczną w Albanji i
reszcie półwyspu bałkańskiego.
Ostatnia konferencja premje-
rów i ministrów spraw zagrani-
cznych państw bałkańskich o-
bok opanowania Albanji przy
pomocy Serbji przez powstań
ców Ahmeda Zagu, wzbudza w

| rządzie włoskim przekonanie, iż
na wschodnim wybrzeżu morza
Adrjatyckiego tworzy się nie-
przebyty wał wło
skiej, wzmocniony jeszcze poro-
zumieniem francusko - serbsko-
greckim, które się ostatecznie
stało faktem po imperjalistyez>
nej wyprawie

dla wymuszenia -50,000,000 K-
rów odszkodowania. Wobec w
wnętrznego wrzenia we Wło-
szech, premjer Mussolini czuje
się niespodzianie -zaskoczonym
rozwojem wypadków na półwy-
spie bałkańskim.

  

| BOLSZEWICY NIE PO-

| ZNALI SIĘ NA DROGO-

| --CENNYCH GOBELINACH

PARYŻ, 31 grudnia.- Przed
| stawiciel -rządu .francuskiego,
wysłany do odebrania gmachu
francuskiej ambasady w Lenin-

d’etmrmlne‘. znalazł
gmach spłądrowany,

wiony wszystkich kosztown
z jakich słynał gmach ambas
dy francuskiej za rządów car
kich. -Nawet jedwabne obie
foteli zostały przez Bolszewików
zrabowane i użyte na wyrób su-
kien dla bolszewickich komisa-
rzy, podczas rewolucji. Bolsze-
wicy zostawili jednak nienaru-
szone bogate gobeliny, przedsta
wiające wartość miljonów rub-
li, zachowane wpodziemiach am
basady przez urzędników fran
cuskich.

Bolszewicy uznali bogate go-
beliny i draperje za stare bez-
użyteczne dywany i pozostawili
nietknięte.

 

  
ci  

i Niemcy w narzędzia

wojny:

PARYŻ, 31 grudnia. - We-
dług. wiadomości -otrzymanych
z wiarogodnych źródeł, rząd nie
miecki dał pewnej holenderskiej
firmie budowy okrętów wielkie
zamówienie na dostarczanie zna
cznej ilości części składowych
łodzi podwodnych.

Jeszcze -inne wiadomości
stwierdzają, iż pewna holender
ska firma budowy okrętów, od
dłuższego czasu pracuje dzień i
noc nad wyrobem częś łodzi
podwodnych, zamówionych
przez rząd niemiecki.

 

LONDYN, 31 grudnia. -Bol-
szewicki rząd rosyjski, jak do-
noszą wiadomości otrzymane z
wiarogodnych źródeł, zamówił
w holenderskiej fabryce aero-
planów Fokkera 100 samolotów
wojennych. Samoloty mają być
zbudowane wediug systemu Fok
kera, ale zaopatrzone w motory
angielskie.

 

 

  

Holandja zaopatruje Rosję

 
 

 

floty włoskiej na wody greckie |

 

pozba |

| cieli partji liberalnej, zwołał na-
a- |

 

 

 

| wemi następstwami, jakie może

 

~ ___NOWY ŚWIAT CZWARTEK,1 STYCZNIK (THURSDAY, JANUARY1),19%.

WŁOS OBAWIAJĄ SIĘ OBRONNEGO PRZYNIE-

RZA PANSTW BAŁKARSKICH

Przevziduja upadek swego prestiżu na morzu Adrjatyckiem-
- W razie silnego sprzymierzenia Serbii i Grecji z Francją

s

 

ŻYCZENIA NOWOROCZNE
KONSULA GROTOWSKIE-
GO DLA AMERYKANOW

(Ciąg dalszy ze str, lej.)
cywilizacyjno-kulturalnego sza-
nować i równie bohatersko bro-
nić swej godności narodowej. Ze
tego poczucia i dumy narodowej,
jego trady nikt mu nie |
wyrwie i nigdy jej nie zatra |
choć mogiłę mu usypią na wol. |
nej i szlachetnej ziemi Waszyng- |
tona. duch jego powędruje do zie»
mi Ojczystej, do braci swych za

nem, którzy go kochają i mu-
kochać, bo, bedge godnym Po

lakiem na obczyźnie, przyczynił
się tym samym do godności na-
rodu i znaczenia Państwa „Pol. :
kiego
Cześć wychodźtwu polskiemu

za pomoc i przywiązanie do Kra-
ju!

Najjaśniejsza Niepodległa Rze-
czypospolita Polska niech żyje!

  

 

  

 

 
 

Przyjaciele opuszczają -|
Mussoliniego

RZYM, 31 grudnia. - Były
premier Salandra, zrezygnował
ze staowiska członka komitetu
finansowego, podając za powód
słaby stan zdrowia,

Natychmiast po ogłoszenia
i Salamlry zgłosił swą

rezygnację inny wybitny przed
stawiciel włoskiej partji liberal.

popierającej dotychczas
rząd: faszystowski.

Muss olmx zamepokomm rezy

  

 

 

tychmiast posiedzenie gabinetu

dla naradzenia się nad możli-

pociągnąć za sobą odmowa libe-

rałów poparcia rządów faszysto

wskich. --

Możliwość zwołania między-

narodowej konferencji

rozbrojeniowej

WASHINGTON, 31 grudnia.

Prezydent Coolidge wyraził na-

dzieję, iż w przyszłym roku bę-

dzie miał sposobność zwołać no

wą międzynarodową konferen

cję dla ograniczenia zbrojeń, o

ie plan Zgromadzenia Ligi Na-

rodów zwołania podobnej konfe

rencji w czerwcu przyszłego ro-

ku nie dojdzie do skutku.

ZNIŻKA ZAPŁATY W FA-

BRYKACH TKACKICH

Whitinsville, Mass., 31 grud-

nia, - Zarząd fabryk tkackich

w tym mmst‘cczku zawiadomił
swych robotników wliczbie 750

 

 

 

__ JERSEY CITY >

WUJASZEK Z AMERYKI

Ta piękna komedja w trzech
aktach będzie odegrana w sobo-
tę dnia 3 stycznia, o godz. 7:30
wieczorem w Domu Polskim, 187
Brunswick St.

Rod: eżeli chcecie kilka go
dzin swing wesolo; chcecie u-
śmiać się do syta; \heecie usly»
szeć piękne swnjxklc pieśni -

przyjdźcie z całą rodziną do Do-

mu Polskiego, a nigdy tego nie

pożatujecie.

Tow. „Nowe Życie" z najlepszym

doborem zdolnych amatorów w

przeszło dwu godzinnem przedsta

wieniu, odegra tę arcywesołą o-

peretkę. I ma nadzieję że wszyscy

będą zadowoleni.

  

 

BAYONNE

„Kółko Polek przy Czerwo-

nym Krzyżu w Bayonne

zawiadamia ogół, iż dnia 8go sty-

cznia, 1925 r. w gmachu Y, M.

C. A. przy 22-ej i Ave. E, urządzo-

ny zostanie wieczotek taneczny

i odegraną będzie bardzo miła i

wesoła sztuka: „ZARĘCZYNY"-

utwór tegoż kółka.

Celem„Kółka Polek" jest pra-

ca na cele dobroczynne i oświa-

towe. Cały więc dochód z wyżej
wymienionej zabawy ofiarowa-

ny zostanie na cel dobroczynny.

Każdy więc, biorący udział, niech

ma toprzekonanie, że dorzuca ce-

giełkę do budowy dobrejsprawy.

Zapraszamy cały ogół do wzię-

cia  jaknajliczniejszego udziału,
a kobiety, by się nie ociągały wstę

pować wnasze szeregi, bo dobro
społeczeństwa - to nasze dobro.

KOMITET.

NEWARK

Wielki bał urządza Tow. Brat.

niej Pomocy "Dzwon Wolności",

G Polskich w sobotę
ia,1925, wsali Domu

42—48 Beacon SL,

 

  

  

   

  czn
Narodowego,

Realności do Sprzedania
(Real Estate for. Sale)

 

Realności
(Real He

 

 

~
2-fam. dom, murowany, na

BIURO OTWARTE OD 8-EJ

634-4th Ave.,

 

OKAZJA!
od subway express stacji, lata 60x100, 12 pokoi, wanny,elektryka, parowe ogrzewanie. Pierwszy mortgage $5,000,drugi mortgage $6,500, ze splatami $100 na kwartał dozupełnego wyplacenia. Cena $13,800, gotowki $2,300. Miej-sce jest na sześcio-automobilowy garaż.musi być sprzedany. Po dalsze informacje proszę się zgła-szać do naszego biura.

B. TOMASZEWSKIREAL ESTATE & INSURANCE

Bay Ridge, jeden blok i pół

Bardzo prędko .'
RANO DO 10-EJ WIECZÓR&

«Brooklyn, N. Y.    Praca dla Kobiet(Help Wanted: Female)OPERATOREK NA KOSZULEfacing. makoca, cut! stircheraurnecaStała Dniem. przer cały rok.

R & B SHIRT co
285 N. Gth St., Brooklyn, N. Y.

co

DZIEWCZYNA
domowej roboty

potrzebna do: ogólnej
Msc N Danner,
- Rrooklyn. is

 

"an

kobleta w mum."

  
16»

wymaga

   

Interesy do Sprzedania
(Business Opportunities)

 

śrzppCz
rect

Forw's, 428 Baat Sisk St. (19)
POLSKIE Cnlumbln Rekordy do sprze-
dania po ftc. lub extery z

triesz mm ms w. tad sts (0

   

en
fir'mmmST B1 broodf ; : ›
PIKKAWNIA do fas z awards do, fine dobre woos„„;dPolakaRQzna: to bo **
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i C14 ap+ nuvwdu

 

  

. row!
198 wheter Aus w.. WK TW

¢ 3 fo wed tem Ro j

pz rolnej domoś = . spreedanta, i
boty, dobry dom, main r gh "Mmmm *I anon

«O 00e"r ga, Klee ek TeP NOOlt
Brooklyn, Apartament 5-7 ad co
 

Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted: Male)

uczNe KwiAry

  Newark, N. J., początek o godz.
Tej wieczór. Muzyka doborowa.

Wstęp od osoby 35 centów. |
Sz. Rodacy i Rodaczki. Ostatnia ]

nam zna> i

 

nasz awa udała si

komicie, goście opuścili salę zu-

pełnie zadowoleni i ubawieni

szczerze po polsku, Właśnie na

ich żądanie i prośbę urządzamy

bal w dniu 17go stycznia, obiecu-

jąc lepszą i weselszą name, nit

puprmlmu Bedzic duzo niespo-
dzianek i smaczne przekąski,
Zapraszamy Was wszystkich!

KOMITET.

   

 

Piece K‘nchennl

Piece do Ogrzewania
cult-I do ranch leców :kuchen=

nych Jakotet do ogrzewania

EQELGROTH & C0
Mechanic

NIWA w

 

   

się DOBREGO FACHU

Zostańcię batwierzem - zarabiejcie do-
mie- Kompletny kura 12,

Harmo," zadowolonych
ich

Gwarentulemy stało posady. Wyklady
PO IN
Cottege, 180 Third Ave,, New York City,

 

Drobne Ogloszenia

  

H‘LK‘OIWXKzdalny docute

   

 

 

  

.
Mmmm. w.

=== #
po KRMU

Kto chee pracować na okręcie kilka go-gamdziennie pray loktm zajęciu, niech
GREENWICHLagon Agemey,

C. (im

Interesy do Sprzedania
(Business Opportunities}

 

 
BUCZĘRNIA do wprzedanie, tanio miu

predicego kupca z powedu chorony to:
Ear ll"Neurol- Ave. Greenpoint,

 

a, 21) SMare.
Brooklyn, pomiędu tha 1 zwa

 

 

możę srobie
Ave.. Brooklin r m

"Thue oakdobrv ere
(około 13900 m ;-

 

szy, m::.-m marae. 186 orandSt.Yo, uu
-

BUCZERNTA 1 Dellxatesson do spreeds-
nie z powodu, do, kraju. 306
mt tit KC, wew Tor

G0
BUCZRRNTA 1 grosernin do sprzedania

z powodu do, kroju

 

tanie. drd St., Pursal

 

CANDY Store na npnadu 325 -
bole ls "T;
 

  

  

osób o 10 procentowej  znifce

dotychczasowe] zapłaty, która

a b robotmkom zastąpxona
odpomedmem zm go

dzin pracy.

Fabryki pracowal» w wieg.
e. To oglo

POWAŻNIE sumy pieniędzy do
czania, drugie i trzecie hipoteki, wywo-

 

m , dogodne warunki, pre
tee . Molting Cometh
fit ith 2C. Brooklin. "ele:
ton, T 7  
 

Navcry muryki udziela tekcji
fortepianie.

J. GODLEWSKA
144 York St, Jersey City, N. J.

ostatnie pietro

 

 

 

  

t st,

Do z
oy tez, w, polskiej, dzielnie: piekne

położonieć: Intfres rw
ta
I

Lanza na s  

 

dst

 

s ez, dobry: in
lit

iPrnnkhn1MSE "5;
<)

 
RNIA | na sprz

nż z powodu siwego zdrowia, duży
naroiny sklep, dużo towaru. Zgłosze›
nie, de, Kowiego Pointa, one Maskatna
Ave.. Brookisn %»

 

 ik
nie jest kupowany

zalntwia sprawy w

podas wszelkiego

ma:-m - Zdolność dobrej wymo,
adkiego czytania 1 popraw.
TWowB:

E, SZAMISSKI
217 East, 10th St., New York
pomtediy Piret i Second Avenue's

  

 

  
 

 

Praca dla Kobiet
(Help Wanted Female) -..

 

Dziewcząr bo bomowsi rosoty
dobre posady czekośą

mour
nledateko New Yorku pose a
8 Atty Street, Pushing, Lo £. ,

(c

 

sot mia
eonle. steric. dochda,afInit metic._ H «Nowego świnia, w kinie, tu

pd g pana. serze, w Sokolos
st.tirookim

mnednm  

 
s i sprzeda:

fee shal' a Cok
ahsdeo, Brpoklyn. (6wnoszenoeming
GROSINIA 1 buczernia, na. w

pow enia -miedeć
lenuenh do Nowego fis

\b reoklyn. (tn)     

  
 

przepiękty melogriinat hm"

Reżyserja M. Dąbrowskiego.

hce]jakimi niesamowltem życ

unum

PAN ZOLZIKIEWICZ®
w5aktach zo dptewami i tańcami,

ZWIAZEK TEATRÓW POLSKICH
w Niedzielę, dnia 4-go Stycznia, 1925, 1

w Domu Polskim - 211 Fairmount Avenue,
Muzyka pod dyrekcją p. E. Rygłowicza,

"Sztuka powyższa to nie fest jedną z tych przeciętnych, których się
widz! niezliczone rzesze na deskach scenicznych. Jest to nlefukoby pe}
zaś wrięty żywcem na scene adieb tam hen z naszej wei polskiej tr.

Związku ma nudzie”.% 'się wywiąże z zadania tej sztuki bez

conn, must mi e po anglclaku.
G1, Eastern: Parkicay, Brooklyn:

. Latayette 2088;
DZIEWCZYNY do ogólnej domowej

roboty, dobry dom, dobra zapłata.
Louls Plotz, 1310 Grandview Avenue,
Telefon,FarRockaway 3797.

 

   
m zotyc
"w;SinnThHem! hes
nach, Ziging, Mewrepoliteni prostema:
Ravn, dntewerst utess-

Raven pite. Go, 14 kosi 3;
ark, N. at 

 

  

  

Nast zna
(»

nia h Brains
Pub-lum! :[kimmmu-ml EJ

ci

ROSERNIA 1 dellkateren w  rusko-pol
zklej. dzielnicy do spezedhnia;

wyrobiony mango janio,
Wallico Rt. Neważk, N. 1. c»
Eno—mmm do sprzedania. natychmiast

mons choroby: donna,

w
w.

gie, doświadczonego csłowieka. 108 B
ord Ave. Brooklyn
HARMONIE warszawskie,

 

zemnie zed
must być sprzedania na-|

Realności do Sprzedania
(Renl Estate for Sate)
 

6 FAM. DREWNIANY, PO s i 3

LS
WLIASKI & GO., 231 DRIGGS
AVE, BROOKLYN, N.

 
 
4 FAM. MUROWANY, P. 5 Po.
KO! DLA RODZINY, KĄPIEL
ELEKTRYKA: SzTOR z 6 Po.
KOJAMI 1 KĄPIELNIĄ; REN.

CENA $17,250, GO-

wunsxlozmoco., 2:41pni
AVE, BROOKLYN, N. (ms

 

  

Jedyna aporobnotd
Eelantet® no mee , 1703, ta
Ow wat   

Motecls posiadać wiamny dom,
znode,- glęktzycznoście, |tretuarem,

OROS SYNDICATE, mc.

110 West 3ith Street, New York City

Child's dig., Room 300, napreectw Maya
A

$100 WPLATY s
o wi

POSIADAJCIE WŁASNY pop
Tray
R >lz."v\podnnmmama”gmtowe drog.
THE OROS SYNDICATE, Inc.
110 West34thStreet, New York

ding. Room
VAyala

__.—
6 FAM. DREWNIANY 1 SKLEP,
PO 4 POKOJE DLA RODZINY;
DOM _CAŁKOWICIE _ooRE-
STAUROWANY; RENTU 1,740.
cena s13400, Gorewki oko:
Lo $4000, GAWLIASKI a co,
231 DRIGGS AVE,
LYN, Nov.

4

Brooth

 

 

Poszukiwania
(Information Wanted) *

ODDAM dziecko dziesi ciami-Iifmmf'ić?nordo G. Hanan 3260L nor u
Phllndelpmn. Pa. MCI ike

  

BP Michail jest poruktwanypress
.olny ucedares wiadomości

m adres, B. Micnalt
iB ShonHe babe Cty, Conn, rg”

z
z oś

otisdb wrmgitcie 4

 

:
.

namezones
. PIEKARNIA do wynajęcia; mortność

  

+
din ratte miso

rent ertFrancie.$22, wmawia
St., Brooklin (66)
TAMIO pokolk do wynajęcia kobie
(ite 28TAAy*

Lape I G t
CZTERY 1 try pokoje do wysa

-uiepnienie:c
115. Zglomcenis, 43} 1$25 dewonek o

co"een
POKÓJ jamy z ołobnem wejściem saiwa więce:K
hej zodzinie dla porządnej osoby 98 -
wynia STM piętro, front.

(t) |

 

OSOBNY pokój do wynajęcia -A
Srozepucha, 8 St, Mark's ;;;-ce 1:3.—

szenia my

 

 
 
 
 

Pocegtek na obszerność tekstu sztuki DZIEWCZYNY to figjifflmfl'ugj Niencry TI PAST so stre: ple p,/unktualnia ; ® R , - + Ty zee arise otorn same.. BiH B m korytarze fireprost: z
pekanie o godzinie 145 wienie yy gores e tod A"1411LL
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DZIFMW{AT ll? kowania.<- 616 W.

th. Street 00
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DROBNE OGŁOSZENIANA NUMER NIEDZIELNY POWINNY BYCDOSTARCZONE NAJPÓŻNIEJ WPIĄTEKWIECZÓR ->, IPmome
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| xor

do ogólnej

 

WNT. w,.„tejpod wa wn   pzm
 

caerkas mur! posladad nwinleginge. "doted mapin:
 
Stone WorkT potczebro r,.mgou'unmwn w
xmwmn

 

 

 

rzyni chowania drobiu.
py, fabryki i nowa krawiecka

każdego. Kto chce wykorzystać

jazd do:

 
do dou. TDBasttn

ork. @sm Tew

 

 
New York, N. Y. ; ›

 

@@$200 Na PocząteTŚx
Za $200 lub więcej na zadatek i po $25 miesięcznie możecie po-
siadać własny nowy dom i 3 loty lub więcej na ogród dla ja.

1700 krawców, mężczyzn i kobiet dla stałej pracy. Okolica ta jest|
-| nadzwyczaj ładna, powietrze zd rowe,
ku set rozmaitych fabryk, w których roboty poddoshatklem dla |

lub listownie udać się po mformncje i wolny tykiet na prze. |
LINCOLN COMPANY 206 Broadway.

szapa, do której potrzeba około

przejazd 5 centów do kil. |

tą ofertę, musi zaraz osobiście;

Room 244,

 

f

ga miejscu jest szkoła, tramwaj, skle- |
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